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9 AUcisk Jliemców wświetle sprawozdania „ Ilotfcsbundu

K ato w ice , 21-go  g ru d n ia .
Wczorajsza prasa niemiecka ogłasza 

obszerne sprawozdanie z rocznej działal­
ności „y o lk sb u n d u * ' na  Ś lą sk u . Z spra­
wozdania najciekawsze cyfry dotyczą 
statystyki członkowskiej, spraw szkol­
nych i działalności „chary ta tyw nej**  
związku.

Liczba członków „Vo!ksbtmdu“ wzro­
sła raptownie w lecie 1932 r. W  dniu 
1 maja br. liczba członków wynosiła 
20.213, a w  dniu  1 lis to p ad a  b r .  27.598. 
Liczba zarejestrowanej młodzieży w tym 
czasie wzrosła z 827 na 2.729, co „Vclks- 
bund“ tłumaczy sobie masowem przystę­
powaniem członków „Jungd. Partei“ 
(Wiesnera. krytykującego działalność 
,,Vo!ksbundu“). W  porównaniu z dniem
1 maja br. zatem liczba członków „V. B.“ 
wzrosła o 7385 c z ło n k ó w  (z c z e g o  na 
bezrobotnych przypada a ż  5 3 5 6 ). „Volks- 
bund“ przyznaje sam. że to masowe wpi­
sywanie się bezrobotnych do „V. B.‘* 
n a le ż y  przypisać chęci u z y s k a n ia  z a p o ­
m ó g  7. kasy z w ią z k u .

„VoIksbund“ w czasie od 1 stycznia 
do 31 grudnia ub. roku wystosował o g ó ­
łem  238 s k a r g  m n ie js z o śc io w y c h  d o  In- 
stancy} n E ę d z y n a ro d o w y c h , a w czasie 
od 1 stycznia do 15 grudma br. 392 sk a rg i.

Według stanu z września br. statysty­
ka dot. szkolnictwa mniejszościowego na 
Ś'asku przedstawia się następująco:
34 publiczne szkoły _ 11.251 dzieci
2 średnie szkoły 875
6 wyższych szkół 321 „

15 prywatnych szkół 1.989 „
6 pry w. wyższ. szkół 1.406 »,

ogółem: 15.842 dziec!
Pozatem w 14 przedszkolach mieści 

się 743 dzieci.
Z szkół polskich do niemieckich prze­

pijano w bież. roku (w maju i lipcu) 841 
dzlecł (173 wnioski nieważne) do publicz­
nych szkół niemieckich. da'ei: do szkół 
iprvw stnyoTi 128t rWecI (450 wnmsków 
nieważnych). W  Król. Bucie przepisano 
do sz k ó ł n ie m W W h  230 dz?eeł, w Świę- 
tochfowiea^ti 37. fagie^m^kach 38 Cho­
rzowie 17, W  khkiukacb 122 i w Micb*?- 
kowicach 13 dzieci. Prasa memiecka 
obłudnie tłumaczy, że dzieci te ponrzed-
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filo chodziły już do szkół niemieckie!!, 
zostały jednak pod presja gospodarczą 
(?) przemeldowane do polskich szkół, a 
po zwolnieniu ich rodziców z pracy, w ró ­
c iły  p o n o w n ie  do  n iem ieck ie j sz k o ły  (!) 
Tłumaczenie to jest n a w s k ro ś  w y k rę tn e  
i n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i .  Wiadomą bo­
wiem i udowodnioną rzeczą było, jakiem1! 
to metodami p rz e k u p y w a n o  b e z ro b o t­
n y c h . b y le b y  d z iec i sw e  p o sy ła li do  sz k ó ł 
n iem ieck ich . Pisano o tem swego czasu b. 
obszernie.

..Vo!ksbund“ zapowiada, że Poza wy- 
budowanemi już przez „Vo!ksbund“ wspa- 
niałemi gmachami szkół niemieckich, w  
1934 r. „Volksbund‘‘ wybuduje podobne 
gmachy w : P s z c z y n ie ,  C h w a ło w lc a c h , 
C h o rz o w ie , B le lsz o w lc a c h , K n u ro w ie , 
P rz y s z o w lc a c h , S z a rle lu , P ie k a ra c h . R a ­
d z io n k o w ie , Ł a g ie w n ik a c h , O ó rfly ch  Ł a ­
z is k a c h . W o d z is ła w iu  1 L ub lińcu . Wszy­
stko oczywiście dla dalszego wzmocnie­
nia irredenty niemieckiej. W  K a to w ic a c h  
Is tn ie je  p ro je k t w y b u d o w a n ia  n o w o c z e ­
sn e g o  g lm n az in m  p ry w a tn e g o .

O ile chodzi o działalność „Volksbtm- 
du“ pod niewinnie brzmiącą pokrywką 
„niesienia pomocy bliźnim**, to „Vo!ks- 
bund“ ogółem w ciągu roku wydatkował 
kwotę w wysokości 530.391,98 z ł., z czego 
przypada m. in. na w sp a rc ia  d*a b e z ro b o t­
n y c h  o k o ło  56 ty s .  z ł., d la  In w a lid ó w  w o ­
je n n y c h  47 ty s .  z ł., dla biednych za po­
średnictwem t. zw. „zespołów pracy14 
„Vo'lksbundu“ 51 tys. zł. na ..gwiazdkę1* 
20 tys. zł. itd. Na opiekę nad dziećmi 
wydatkowano w ostatnim roku przeszło 
240 tys zł. Pozatem wpłynęło do kasy 
„Vo!ksbundu“ z Berlina 5.000 morek, 
kiióre rozdzielono między 1.000 osób  ̂
pośród biednych.

„Vol'ksbund“ wydatkował na różne 
cele budowlane w ostatnim czasie o k o ło  
3 m ’Honv z ło ty c h .

Tyle sprawozdanie z gospodarczej, 
,.oświafowej“. i ..charvtatvwnej“ działal­
ności .,Volksbun4u“. Wynika z niego, że 
m t^ e lsz o ść  n iem ieck a  nfe  o d c z u w a  ta k  
g ło śn o  p rz e z  n?a p o d k re ś la n e g o  ucleku j 
że rozwiia śle;onaznakomicie rod okiem 
władz polskięb i przy życzliwem z ich 
strony poparciu.
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Wenecja pod powloką śnieżną i lodową. Rycina przedstawia: po lewej —  
katedra S-ta Maria della Salute; w środku — Plac św. Marka; po prawej —  

słynny most della Paglia i pałac dożów-.

Sensacyjne uprowadzenie milionera i
•  p r i e z  b a n d y t ó w  w  N o w y m  J o r k u

L o n d y n , 2 1 -go grudnia. chodzi podejrzenie, że m ilio n e r z o s ta ł
J a k  donoszą z Nowego Jorku, wielkie u p ro w a d z o n y , to też władze stanu Nowy 

wrażenie w  tamtejszych kołach finajiso- Jork uruchomiły cały aparat śledczy dla 
w y c h  w y w o ła ło  ta je m n ic z e  zag in ięc ie  jego odnalezienia, 
z n a n e g o  fin a n s is ty  J o s s e  L lv e rm o re . tZa-
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B ru k se la . 21-gn grudnia. zarzutem p o b ie ra n ia  ła p ó w e k . Lejeune
W  związku z olbrzymią aferą korup- otrzymywał od handlarza benzyną Pau- 

cy’ną wykrytą w  Brukseli, aresztowano welsa pieniądz©  1 rozmaite podarunki, za 
c£«cnie' d y re k to ra  m in is te r ia ln e g o  w  bel- co  przyznawał przyjaciołom Pauyelsa 
g ijsd im  m in is te rs tw ie  p r a c y  L e ju n e  pod b e lg ijsk ie  o d z n a c z e n ie .
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Napad bantfyfów chińskich na pociąg
tfmieri 8 osób z pośród pasażerów i straży ♦  ♦

now ycfr or&mnizacĘgj ubez&ieczenion>if£łk
W a rs z a w a , 21-go grudnia. na dyrektora — s e n a to ra  K lem en s iew icza ,
W  związku z wejściem w życie od  na naczelnego lekarza ró w n ie ż  B u ia lsk le - 

Nowego Roku ustawy o scaleniu ubez.pie- go . W  Zakładzie Ubezpieczeń Pracow- 
czeń społecznych, minister opieki spcłecz- ników Umysłowych na prezesa — b. m l- 
nej powołał do składu władz n a c z e ln y c h  n is tra  C h o d ź k ę  na dyrektora — p. B ie- 
nowych organizacyj ubezpieczeniowych: n ieck leg o . W  Zakładzie Ubezpieczenia 
w  Izbie Ubezpieczeń Społecznych na pre- Emerytalnego Robotników — na prezesa 
zesa — b. m in is tra  R o żn o w sk ieg o , na wi- p. S im o n a , na dyrektora — p . d r. Jó z e fa  
ceprezesa d r .  W ilc z y ń sk ie g o , na naczel- P a s te rn a k a .  W  Zakładzie Ubezpieczeń 
nego dyrektora — p. M ak o w ieck ieg o , na od Wypadków — na prezesa p. M e d a rd a  
naczelnego lekarza — d r. B u ia lsk ieg o . W D o w n a ro w ic z a , na dyrektora K itz -K o r- 
Zakładzie Ubezpieczeń na wypadek cho- sk ieg o , 
roby — na prezesa d r . C z a rn o w sk ie g o .

L o n d y n . 21 go grudnia.
Z Mukdenu donoszą, że kolo Kiryou 

w południowej Mandżurii bandyci doko­
nali napadu na nodag o so b o w y , p o w o d u ­
ją c  je g o  w y k o le je n ie  p rz e z  ro z k rę c e n ie

s z y n . Wojskowa straż japońska eskortu- 
'aca pociąg z m u s iła  b a n d y tó w  do u c ie c z ­
k i. jednakże wśród śtr7i ’on;py zostało 
zabitych 8 osób z pośród pasażerów i 
s t r a ż y .

Wą$ro3k śmierci
n a  2 2  b o m n n is tó w

L o n d y n . 21-go grudnia.
Z Seulu (Korea) donoszą o sk a z a n iu  na 

śm ie rć  22 k o m u n is tó w . Pozatem 6 koniu 
nistów skazanych zostało na d o ż y w o tn ie  
w ięz ien ie , a 203 na k a rę  w ięz ien ia  od  I 
roku  do  la t 15. Proces, w którym stawa 
ło 245 oskarżonych, dotyczył wybuchu 
re w o lty  k o m u n is ty c z n e j w  K o re i v/ ro k u  
1930. t

Hreszfowinie przywódcy 
rewolucjonistów 

w Santiago de Chile
L o n d y n , 21 go grudnia.
Z S a n tja g o  d e  C hile  d o n o szg  o  a re s z to ­

w an iu  p rz y w ó d c y  re w o lu c jo n is tó w , pułk. 
lotnika Marmaduke (lrove, oraz wydawcę 
dziennika socjalistycznego „L a Oplnion**, 
Mery. Aresztowanie nastąpiło na skutek 
a r ty k u łó w  o tre ś c i  a n ty p a ń s tw o w e j.  Pułk. 
Marmaduke Grove b y ł p rz y w ó d c ą  r t r h t i  
r e w o lu c y jn e g o , k tó ry  w y b u c h ł w 1932 u
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FATALNE SKUTKI POMYŁKI
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Dnia 19 bm. około godz. 21 min. 30 w Go­
czałkowicach, pow. Pszczyna, stróż gminny 
Franciszek Piesiu*'doniósł policji, te na szoslo 
w Goczałkowicach w pobliżu pamiątkowej- 
lipy Wolności, leży postrzelony rolnik Stani­
sław Nikiel z GoczałkowIc-ZdrOju.

W toku dochodzeń ustalono, że Nikiel tegoż 
dnia popijał w towarzystwie Pieslura, listo­
nosza Ziebury I handlarza Łukaszka w lokalu 
Koikotowej w Goczałkowicach. Łukaszek nia 
skutek nadmiernego spożycia alkoholu upil 
•ię do tego stopnia, że nie był w stanie, o 
własnych silach utrzymać si« na nogach, wo­
bec czego towarzysze Jego postanowili za­
wieźć go do domu na saneczkach. Łukaszek 
Jednak nawet na saneczkach nie mógł się 
Utrzymać i co chwile spada! na jezdnie.

W czasie tym przejeżdżała furmanką, którą 
Plesiur zamierzał zatrzymać i przewieźć nią 
Łukaszka do domu. Ponieważ furmanka Je­
dnak nie zatrzymała sle, Piesiu* biegi za 
furmanką, wywijając laską, co miafo ten sku-

Fałszywe oskarżenie
Prokurator Sądu Okręgowego w Rybniku 

polecił zwolnić z tymczasowego aresztu ińż. 
Adama Sikorę, dzierżawcę domeny państwo­
wej w PsłrążncJ, który został oskarżony o 
tozanydine podipaleide, cel erą uzyskania pretnjł 
asekuracyjnej. Jak się bowiem okaizato, oskair- 
lenie to było zupeirnia bezpodstawne.

tek, że woźnica l jadący z nim osobnik, mnlo- wystrzelono po raz drugi 1 strzałem tym ugo-
mając, że mają do czynienia z bandytami, dzony został Nikiel w prawa pierś- Postrze-
wystrzelił z rewolweru, chcąc w ten sposób .lonego przewieziono do szpitala w Pszczynie, 
spłoszyć rzekomego napastnika. Gdy iednak gdzie stwierdzono, że rana postrzałow a nie
i to nie poskutkowało, wówczas z furmanki jest niebezpieczna.

Piątej Dziś: Zenona. Mon.

22 Jutro: Wiktora, Magdaleny
Wschód słońca: g. 8 m. 09

grudnia Zachód: g. 15 m. 48

1933 Długość dnia: g. 7 m. 89

w  K r& l. B a c i e
W środę, dnia 20 brn.-odbyta się w Kró­

lewskiej Hucie,_ uroczystość gwiazdkowa Sto­
warzyszenia Niewidomych Woje w. śląskiego.

Pd uroczystej mszy św. i. okolicznościo 
wern kazaniu w miejscowym kościele św. 
Barbary, zasiadło do wspólnego śniadania, 
przygotowanego w sali na Górze Rederta, oko­
ło 150 niewidomych z Rh rodzinami.

Popołudniową część uroczystości rozpo­
czął powltShTeini'," pfży-by 1 ych"' delegatów Kurji 
Biskupiej w Katowicach (ks. kanclerz Bie­
rniej). magistratu Król. Huty (radca Dubiel), 
pafafji kościoła św. Barbary (ks. Piasecki), 
prezesa stowarzyszenia niewidomych p. Hej- 
denrelcha 1 w. im, poczem nastąpiły przeinó-

M r o n i & a  f t t ą s & a  — — .— -
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego i i .
^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-

.W1CACH:
PIĄTEK, SOBOTA I NIEDZIELA — twtr nleciynny.
PONIEDZIAŁEK; f.  »  ..Betlo*m Fatskto" toremtor*).
WTOREK; ». 1J Koncert Buletówejl
g. 16 „Betleem Polskto";
g. 20 „Betlcem PotsU»“ .
ŚRODA i g. 20 „Pieniądze to sis wsrysłkol"

t KWA NA ŚLĄSKU» '
1 KATOWICE. Capltoli „Baum ". Caslnoi „Z t*
f ewczyna" I „Jad I Małgosia". Colosseunii „Pat

Petachon, wynalazcy prochu". Pałace; „Rai podlot- 
«0w “ . Rlalto; „Tajemne ooca". Union; „Zew ziemi” ,

KROL. HUTA. Colosteum; „Zdobyć do muszo" ł
„Zjazd Katolicki w Wiedniu". Rosy; „Stracony eks­
pres" i „Wielka klatka", Apollo; „Urwis •  Hiszpanii" 
era* „Sekret kobiety",

RADJO;
SOBOTA, DNTA 23 ORUDNTA 1933 R.

Katowice. 7,00 „KJedy ranne ws-taia zorze". 7.0S 
Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7.S2 Chwilka gospodarstwa 
tomowego. 1137 Sygnał czasu. 12.03 Muzyka religijna. 
12,35 Wiadomości meteorologiczna. 12,38 Muzyka reli­
gijna. 15.30 Utwory fortepianowe. 13,55 Chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa. 16.00 Audycla dla chorych. 16,40 
Koncert organowy. 17.15 „M lly Boje, Qody Idą" — au­
dycla dla dzieci. 20.13 „Choinka Polskiego Radia dla 
Hednyd; dd cd ". 20.30 Słuchowiska wtglllhie dla dzled. 
21.00 Audycla wlgllłna w wyk. Chdru Żeńskiego „Gre- 
gorlanum" pod dyr. ks. prof. Henryka Nowackiego. Sło­
wo wstepae wypowie ks. pro!, H. Nowacki. 21.30 Kwa­
drans literacki „Szalik" -  opowiadanie wtgililne. 21.43 
Koncert szopenowski. 22,30 Kolendy. 23,03—24,00 Muzyka. 
Sobota, 23 grudola.

—  ZAPOMOGI ŚWIĄTECZNE, Dzięki 
przyznanej przez naczelnego dyrektora huty 
„Fok61“  p. lnż. Surzycklego dotacji. Kasa Za­
pomogowa dla Inwalidów, wdów 1 sierot huty 
„Pokój** wypłaciła w dniu 19 bm. swoim, za­
mieszkałym w kraju, niezamożnym rencistom, 
po 15 złotych nadzwyczajnej zapomogi świą­
tecznej.

— OPŁATY STEMPLOWE OD SPÓŁEK. 
Ratta Ministrów uchwaliła ostatnio obniżkę 
opłat stemplowych od wszelkiego rodzaju 
spółek. Dotychczas opłaty te wynosiły 2%, 
obecnie zaś obniżono ie do 1%-

— WYDALONY Z NIEMIEC. 20 bm. wy­
dalony został z Niemiec do Polski Szmul 
Czortkowski pod zarzutem przemycania pie­
niędzy z Niemiec. Z powodu szybkiego wy­
dalenia Czortkowski nie mógł zlikwidować 
swego warsztatu krawieckiego i poniósł zna­
czne straty.

— UJECIE KASIARZA. 19 bm- przytrzy­
mano w Skoczowie poszukiwanego przez po- 
tłoię w Przemyślu za włamanie kasowe Izaka 
Fekimana Limera, bez sta tego miejsca pobytu,

— WYBORY DO RADY ZAŁOGOWEJ. 21 
bm. odbyły się w Magistracie m. Katowic wy­
bory do rady załogowej z następującym w y­
nikiem: głosowało 175 funkojonarjuszów. l i ­
sta Z. Z. P. 88 głosów, lista sanacyjna 87 gło­
sów.

— SPRAWA ROZRYWEK W CZASIE 
ŚWIĄT. Dyrekcja Policji w Katowicach poda­
je do publicznej wiadomości, że zakazaae są: 
w wigliję Bożego Narodzenia (dnia 23 grud­
nia) publiczne za b aw y  taneczne i ba’e. W dniu 
Bożego Narodzeniu (dnia 25 grudnia) publiczne 
zabawy taneczne i bale, deklamacje, widowi­
ska i produkcje muzyczne w dancingach (caie- 
Obaatauits — kabarety).

Swego czasu przesłano do D. K- P- Kato­
wice zbiorowe prośby w sprawie rozkładu 
lazdy pociągów. Na niektórych było po 50 
podpisów zainteresowanych.

Między innemi chodziło o jakiś pociąg, 
któryby z linii Tarn. Góry przychodzi! do 
Katowic przed godz. 7 rano. by liczni pra­
cownicy umysłowi i robotnicy fizyczni zdą­
żyli na czas do pracy. D.. K. P. nietylko, że 
prośby tej “nie uwzględniła, ale nawet nie ra­
czyła odpowiedzieć.

Interesanci zmuszeni są wobec tego korzy­
stać z jednego pociągu dalekobieżnego z Po­
znania. który przychodzić ma według rozkładu 
jazdy o godz. 3 rano do Tarn. Gór. W zi­

mie pociąg ten stale się spóźnia i to często 
po godzinie 1 więcej.

Byłoby pól biedy z wyczekiwaniem na 
jego przybycie, gdyby poczekalnie dworcowe 
w Radzionkowie, Rojcy. Szarleju, Brzezinach, 
Dąbrówce WIk. i t. d. byty opalane.

Tymczasem interesanci wyczekiwać muszą 
na pociąg w zimnych lokalach.

Pociąg poznański jest zawsze przeipelniony 
i podróżni począwszy od Tarn. Gór o miej­
scach siedzących w wagonach nawet nie ma­
rzą. Czy D. K. P. nie chciałaby rozpatrzeć 
słusznych żalów płacących za bilety pasaże­
rów na llnji Tam- Góry — Katowice? ,.*■

- - _:r : ;
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. Jak nam nasz korespondent rybnicki do­

nosi. odbyła się we środę w godzinach wie­
czornych i w czwartek w godzinach poran­
nych wielka obława policyjna na terenie ca­
łego powiatu, jak i miasta Rybnika. Według 
kursujących wersji miał się domniemany za­
bójca posterunkowego ś. p. Fojcika, Siwiec,

przedostać z powrotem z Czechosłowacji na 
tutejszy teren. Należy zaiem przypuszczać, 
że.obława miała na celu, właśnie schwytanie 
bandyty. Z całą pewnością możemy stwier­
dzić, że mimo energicznych wysiłków policji 
zbrodniarz jest nadal nieuchwytny.

C & n i& k a  &lodon)sgdkzarobków ♦
TTTtmTTm w maidtfou „Mr. $tenard“ m ^osnomcu

i bm. wszyscy robotnicy w  mająt­
ku rolnym „Hr. Renard*' w  Sosnowcu
otrzymali zawiadomienie o obniżce 
piać z dniem 15  bm. Sprzeciwia się 
to obowązującym przepisom, ponie­
waż prawo regulowania płac w rolnic­
twie, przysługuje wyłącznie Komi­
sjom Rozjemczym.

Zagrożeni robotnicy odnieśli się za 
pośrednictwem Ch. Z. Z. do inspekto­
ratu pracy, jednak dwukrotne konfe­
rencje nie doprowadziły do załatwie­
nia .spornej sprawy z powodu „braku 
dostatecznego materjału". .

Konferencja jeszcze raz zatem zo­
stała odroczona, a jak nam komuniku­
ją ze związku, zarząd majątku nie ba­
cząc na prawa i przepisy, obniżył pła­
ce o 1 5  proc,

15  brfi. wszyscy robotnicy otrzyma­
li obniżone już zarobki.

Należy zatem zapytać, dla kogo i

K U P O N
na pierwszorzędny b iet do kin w 
Krakowie ważny także na premie­
ry * św ęta
ważny na dzień 22 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kuP'»u naieży wyc.ąć i 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kna w Redakcji „Siedem Groszy" 
w  Krakowie ulica Karmelicka nr 15 

Uiszczenie pulatku obowiązuje

Wlenia delegatów, oraz podziękowanie zs stro­
ny niewidomych w osobie p. Czogaiy z Ryb­
nika. ..........

Na dalszy program złożyły się: chór urzęd­
ników magistratu, który odśpiewał pod batutą 
prof. Biecioszka szereg kolend oraz występy 
niewidomych. Po zatem jeden z niewidomych 
odegra! szereg utworów na fortepianie, zaś 
kilkiu innych wystąpiło ze sztuczką teatralną. 
Na zakończenie nastąpiło obdarowanie 150 
członków (po 20 zł, w gotówce i darami w 
naturze, wartości około 10 zł.), wręczenie dy­
plomów zasłużonym niewidomym i wspóinę 
odśpiewanie kolend.,

0 poszczenie tarn. Clilr i Katowicami
(F&d adresem M. Jiaiawire

po co właściwie są prawa, jeżeli nie 
są szanowane przez pracodawców?

Czy mają tylko obowiązywać ro­
botników ! ?...

Redakcfe rolmliłfkósr
va Z a g łę b ia

Kop. JReden1* 30 robotników przesłała
na kop. Renard w Sosnowcu, Deiohsel 
zwolnił onegdaj 40 robotników, a zagro* 
żonych redukcją jest jeszcze 120. Fabry­
ka „Elektryczność** w Ząbkowicach, zwol­
niła 44 ludzi, reszcie załogi przedłużając 
wymówienie do 23 bm. A więc zwolnieni 
zostaną na same święta. Firma Weinzi- 
her w Będzinie zredukowała zrazu 70 ro­
botników, a fabryka papieru Lamprechta 
w Sosnowcu ograniczyła pracę, do 2 lub 
3 dmi w tygodniu. Jak widać, nędza szcze­
rzy zęby w Zagłębiu.

M r a m i & a  I f J w f o j r ® ? !  «& •*■==
R e d a k c j a :  K r a k ó w ,  ul. K a r m e l ic k a  15.

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: ..Buster nawarzył piwa". Promled: „Ben 

Hur*\ św it: ,»P(>rucztiHi m arynarki*’ . Apollo: ..Miał 
Pkwa“ . Sztuka: „Sherkwk rtolmes»“  „Król pe­
chowców”  i „Sirłat ałucha *. Atiantlk: ,^ b ra * ‘. AdriaV 
„Emma". Słońce: „Wygnańcy**.

RADJO:
Sobota* 23 grudnia 1933 r.

W1LJA.
Kraków. 11,30 WJaóomośoł bltóące. 11.37 Sy®nał cxa- 

ss. 12.05 Muzyka roligltoa. 15,30 Fortoptaoowe trana- 
k)rypc)« 'kolend. 15,55 Kfonlka hairccr&ka. 16,00 Audyola 
dla óhiaryoh. 16)40 Koncert organp,wy. 20,15 „Ch-ointka Bod. 
Radja dla biednych dzieci” . 20.30 Słuchowisko wjigi-Wjr.a 
dla dzieci. 21.00 Audycja wigiliijna. 21 JO Kwadrans lite­
racki. 21,45 Koncert utworów Chopina. 22.30 Kolendy. 
23.05 Płyty gramolono we. 24,00 Hejnał z Wlieży Mariac­
kiej.

Jironltza 2 a ń ^ 6 ł o v r § t a
Redakcja i administracja: Susnuwlec, 3-*» 

Maja 5.

&  REPERTUAR TEATRU W  SOSNOWCU;
NIEDZIELA; t  20.13 „fUwIarcn.ka" torwiUtrt).

— KRADZIEŻ FUTRA W BĘDZINIE. Z 
mieszkania Szumią Glajtmana, przy ul, Mała­
chowskiego 40 w Będzinie, skradziono lutra, 
wartości 550 x|.

— KRADZIEŻ GĘSI- Wczorajszej nocy w 
Sosnowcu, Dębowa 12, na szkorte p. Marji 
Pytlik, skradziono 6 gesL Tejże nocy p. Julia­
nowi GolcZykowl w CzeladzŁ Zarou ma, skra­
dziono 2 m. Jęczmienia.

— ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Policja 
w Sosnowcu aresztowała Adama Drabka, ul. 
Ciepła 6, Władysława Rźaczkowskiego. No. 
wopogońska 36 1 Władysława Bańka, którzy 
okradil sklep p- Wiktora Milonego,

— „BETLEJEM POLSKIE" NA SATUR­
NIE. Szkota powszechna nr. 3 na Skałce w 
Czeladzi, urządza przedstawienie „Befleiem 
Polskie", które odbędzie sle w sali kluba na 
Saturnie 24 bm. o godz. 17 dla dzieci, a 28 bm. 
ó godź. 18 dla starszych. Dochód t przedsta­
wienia na ktrpno odZleZy dia bV:dttVCh dzleoi 
i Tów. Popierahia Budowy Szkół Powszech­
nych.

— BUDOWA SZKOŁY W ZAWIERCIU. 
Odbyło się posiedzenie konrtetu budowy szko. 
ły średniej w Zawierciu, na którem prezes Ho­
lenderski poinformował że dotychczas budo­
wa kosztuje 40 tys. z.L Komitet przypuszcza, 
że z  wiosna gm ach  gimnazjum oddany będzie 
do użytku pubrcznego.

— KONFERENCJA w sprawie likwida­
cji strejku robotników przed*. Przybylskiego, 
na kop. „Wiktor" w Milowlcach. odbędzie się 
dziś-

— ŻYD. TOW. MUZYCZNE. W Sosnowca 
powstało Żyd. Tow. Muzyczne, przyczem pler. 
ws*e zebranie członków odbędzie się w cza­
sie świąt.

— MAGISTRAT W DĄBROWĘ wyasy­
gnował pewną kwotę na urządzenie choinek 
we wszystkich szkołach w mieście.

3  5 0 0  t o n n  w ę g la
Alu bez robotny th w  Zagięc ia

Rada Zjazdu w.Sosnowcu postano­
wiła ofiaręwać powiatowemu komite­
towi pomocy bezrobotnych 3.500 ton 
węgla. Część węgla rozdzielona bę­
dzie jeszcze przed świętami wśród 
bezrobotnych w Zagłębiu.

9

Śmiała Kłeczka wictnła
Onegdaj w  Wolbromiu skuty w  

kajdany więzień W ład. Majcherkie- 
wicz, skazany na 3 lata więzienia, ko­
rzystając z nieuwagi eskorty policyj­
nej, rzucił się do ucieczki i wkrótce 
znilcł z oczu policjanta. Zarządzony 
pościg pozostał bez rezultatu.

% mMik doradcą? ptammi ?
jDessca - Ikar mm w łaścicieli. 8» lm  %*&&&& p r a w n if d s  w  J f ia t o w ic a  dk

W  dniach 14, 16 ł 21 bm. w Dyrekcji 
Policji w" Katowicach odbyły się rozprawy 
w postępowaniu administracyjnem prze­
ciwko kilku właścicielom, biur porad praw­
nych w Katowicach, w których w. ostatnim 
czasie przeprowadzono rewizje z powo­
du wadliwego ich prowadzenia.

VV wyniku tych rozpraw skazano:
A d a m a  L ic b tb ia u a  n a  20(1 z ł. g r z y w n y ,

Władysława Hirsza na tydzień aresztu I 
! 00 ZŁ, Pawła Włodarczyka na 150 zł. 
grzywny, Ozjasza Rappaporta na 2 ty­
godnie aresztu i 200 zł. grzywny, K. Ehren- 
reiciia na tydzień aresztu I 100 zl. grzywny 
oraz Igo Kaśtnera na 2 tygodnie aresztu 
i 300 zł. grzywny.

Wreszcie skazany został znany z tarć 
w łó n ie  tutejszego Z w . Lcgjonistów, b . je ­

go prezes, p. Józef Korman z Katowic na 
2 tygodnie aresztu i 200 zł. grzywny na 
podstawie art. 7 ustawy o biurach porad 
prawnych z dn. 23 marca br. za niewła­
ściwe prowadzenie biura.

Pozatem informują nas, żę dochodze­
nia przeciw innym właścicielom biur porad 
są jeszcze w  toku.
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JHMI s o w a w re n  Mt *«■*•« ■«•»*» lonuuoiwcli 
  i ■ ■■■ na Kop. „nam* l RicKicr

Ma. B o i a m o n ito w y  ro zs za rp a ł despe ra ta  w  strzępy
W ab . środę o godz. 20 na polach pod 

Dębowa Górą, obok Sosnowca, miał miej­
s c e  w s tr z ą s a ją c y  w y p a d e k  s a m o b ó js tw a , 
p o p e łn io n e g o  p rz e z  3 4 -le tn ieg o  m ie sz k a ń ­
c a  S o sn o w c a  P io t ra  B e re c z k o , Wawel 8. 
B.. żonaty i ojciec dwojga dzieci, będąc od 
dłuższego czasu bez pracy, popadł w roz­
strój nerwowy.

Na suchy chleb zarabia? pracą na bie- 
daszybach. Krytycznego dnia. kiedy ko­
ledzy jego znajdowali się na dnie szybu, 
Bereczko nabój amonitowy przywiązał 
sobie do głowy i następnie zapalił lont.

Śjr. Józefa Mamslca
W  Katowicach zmarła w 90 roku bo­

gobojnego życia matka J. E. Ks. B;sk. 
Stan. Adamskiego, zaopatrzona Sakra­
mentami św., ś. p- Józeia z Was.iewskich 
Adamska.

Eksportacja zwłok S. p . Adamskiej 
o r a z  nabożeństwo odbędzie się w K ato ­
w ic a c h , z  d o m u  ż a ło b y  p rz y  ul. F ra n c u ­
sk ie j 59, do kościoła św. Piotra i Pawła 
w  so b o tę , 23 b m . o g o d z . 8.30 ra n o .

Wprowadzenie zwłok zaś do grobow­
ca rodzinnego w P o z n a n iu  z  k ap licy  
c m e n ta rz a  fa rn e g o  w P o z n a n iu  o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k , 25 b m . o  g o d z . 15 m . 
30. — Nabożeństwo żałobne w kościele 
farnyin w Poznaniu w  ś ro d ę , 27 b m . o  g o ­
d z in ie  10.

Nagły zgon sędziego
Apelacyjnego w Katowicach

W uib. czwartek zmarł nagle sędzia Sadu 
Apelacyjnego w Katowicach w wieku 63 lat, 
ś p Adam Żmudziński Zmarły przebywał na 
Górnym Śląsku od roku 1922 I do roku 1932 
płatował urząd wiceprezesa Sądu Okręgowego 
w Katowicach, poczem przeszedł do Sądu Ape­
lacyjnego.

W ub. środę ś. p. Żmudziński leszcze pra­
cował. zaś w czwartek rano był w kościele, 
poczem wrócił do domu l w czasie śniadania 
nagle zasłabł. Po kilku minutach wyzionął 
ducha na udar serca.

Ś p. Żmudziński był bardzo zdolnym 
prawnikiem i człowiekiem prawego, charakte- 
ru. to też sądownictwo śląskie poniosło wsku­
tek lego śmierć) dotkliwą stratę.

Pogrzeb odbędz’ «<e w sobotę w Kra­
kowie.

O
Komisarz MemolHlzicyfay 

nie krzywdzi) Niemców
Sąd Grodzki w Król. Hucie skaza? n a  

7 dni aresztu i 600 z?, grzywny Jlózefa 
D ą b ro w łc k le g o , odpowiedzialnego redak­
tora „Der Oberschlesische Kurier“ za a r ­
tykuł. s k ie ro w a n y  p rz e c iw k o  k o m isa rz o ­
w i d em o b iliz acy jn em u . W  artykule tym 
Dąbrowicki z a rz u c a ł  k o m isa rz o w i d em ob . 
fa w o ry z o w a n ie  P o la k ó w  k o sz te m  N iem ­
c ó w  p rz y  u d z ie lan iu  p ra c y ,  co  o k a z a ło  się  
n iez g o d n e  z  p ra w d ą .

Po chwili rozległ się ogłuszający wy­
buch, a przerażeni koledzy ujrzeli czą­
steczki rozerwanego ciała nieszczęśliwca.

Straszna śmierć B. wywołała olbrzy­
mie poruszenie.

Oniycliczas ndoffednio ;o im dottonaale 2 i ttradtleiy I włamań

Przypuszczalna dobra konluktura w górnie, 
twie nakłoniła zarządy kopalń ,Maks“ \*f 
Michalkowicach i ..Richter” w Siemianowicach 
do odstąpienia od wysiania w miesiącu 
stycznia robotników na urlopy turnusowe. 
wskutek czego obie kopalnie zatrudnią 
w miesiącu stycznia około 900 robotników 
więcej, jak w ubiegłych miesiącach, len 
stan powinien się utrzymać i w dalszych mie­
siącach aby trochę byt robotnika się popra­
wił. Niestety reduikcie zapowiedziane co d® 
urzędników, o których donosiliśmy pomimo 
tego zostaną utrzymane w mocy. (rb.)

Przed kilku dniami donosiliśmy o przytrzy­
maniu Tomasza Loskii i Stanisława Bochenka, 
pod zarzutem kradzieży, dokananej w Osi­
nach u Brwiowej Eryki. Obecnie przychwyco 
no trzeciego, a jest nim cygan Btrrjańsk) An­
toni z Baranowie. Wszystkich trzech odsta­
wiono do sądu grodzkiego w Żorach, pcw 
Rybitilk.

Wyże) wymienionym udowodniono II wy- 
padków kradzieży, dokonanych na terenie 
Żor i okolicy. ‘

Skradzione rzeczy zdołano w większej 
części odebrać złodziejom i paserom, które 
wrócono poszkodowanym. Jak dalsze docho­
dzenia wykazały cl sami sprawcy dokonali 
ponadto w II wypadkach kradzieży w rejonie 
Mikołowa, jednak bez udziału Burjańskiego.

Podczas przeprowadzonej rewizji damo 
we] w mieszkaniu Larysżowej Marji w Susz 
cu, znalezóno 2 skrzynie naczyń emaliowa 
nych kuchennych, 6 chustek (pledów) oraz 
około 20 Mo papieru do pakowania. . vR)

«L
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W  15-tą rocznicę Powstania Wiel­
kopolskiego. — Bohaterzy filmu 
i boksu. —• Latająca „Gwiazdka”. 
— „Rybka” przedświąteczna. —  
Boże Narodzenie na Górnym Ślą* 
sku. — Na falach Bałtyku. — Wal­
ka o krążek na lodzie. — Hutnor, 
duże powieści i 40 ilustracyj. —  
Bezpłatny dodatek: Tygodnik dla 
dzieci „Oczko”. — Cena 40 groszy.

Krwawa BAlKa w piekarni 
pod Żywcem

Piekarnia Józefa Silbersteina w Zabło- 
ciu (ad Żywiec) była onegdaj wieczorem 
widownią krwawej bójki, jaka powstała 
między parobkami Karolem Wroną, Wła­
dysławem Sanetrą z Wieprza, a uczniami 
piekarskimi Stanisławem Pempką oraz 
Alojzym Lachem. Krytycznego dnia Wro­
na i Sanetra powrócili po całodziennej 
rozwózce pieczywa do piekarni, pozosta 
wiwszy za sobą wszystkie drzwi otwar­
te. Pempką zwróci? parobczakojn uwagę 
by drzwi zamknęli, ci jednak rzucili się na 
niego. Wrona żelaznym drągiem uderzył 
Pempkę w głowę tak silnie, że mu pę­
kła czaszka, natomiast Sanetra dobył szty 
let, którym chciał rannego Pempikę ugo­
dzić w plecy. W  chwili tej jednak nad­
biegł Alojzy Lach, który zdołał wyrwać 
przeciwnikowi sztylet. Wywiązała się za 
tern ostra bójka, zlikwidowana dopiero 
przy pomocy policji.

#
Kapowulk KowaJówlca

przed sadem
W  dniu 22 bm. odbędzie sie w Sądzie 

Okręgowym w Katowicach rozprawa kar 
na przeciwko d-rowi Kowalówce, rade: 
Wydziału Skarbowego, ŚS .Urzekli Woje 
wód/Mego. Jest to po procesje Ko‘zias; 
drugi proces który budzj na Śląsku duże 
Zainteresowanie.

Uparty wynalazca trafił do więzienia
Na fałszywe hrąiecztti poflelaowaf pieniądze I fe zwracał ♦

Z Warszawy donoszą:
Sąd Apelacyjny rozpatrywał w c z w a r ­

tek s p ra w ę  o ry g in a ln e g o  w y n a la z c y  nie­
jakiego Bociańsklego, który swego czasu 
zaproponował P. K .0. nabycie swego 
w y n a la z k u , u n ie m o ż liw ia ją c e g o  fa łsz o w a ­
nie książeczek o sz c z ę d n o śc io w y c h . Ze 
strony jednak prezesa P. K: O. p. Grube 
ra sp o tk a ł s ię  z o d m o w ą . Wówczas Bo 
ciański z ja w ił s ię  w  P .  K. O . z  fa łs z y w a  
k s ią ż e c z k ą , na  k tó ra  m u w y p ła c o n o  p e w ­
n ą  k w o tę  | w te d v  p rz y z n a ł  s ię , ż e  p ie ­
n iądze  z w ra c a , g d v t  k s ią ż e c z k a  je s t  s f a ł­
sz o w a n a . Boeiańskiego oskarżono wów­

c z a s  przed Sądem Grodzkim, k tó r y  g o  
je d n a k  u n iew in n ił. W  c z te ry  miesiące 
później, ~J-  mimo Ponownych nalegań 
P. K. O. nie chciało zakupić jego Wyna­
lazku. p o n o w n ie  z ja w ił s ię  z e  s fa łs z o w a n ą  
k s ią ż e c z k a , z n o w u  o tr z y m a ł p ie n ią d z e  1 
z n ó w u  n?tvch i"l-c f jc /w r ó c i ł ,  p rz y z n a ją c  
się  d o  fa łs z e r s tw a . Tym razem sprawa 
trafiła do Sądu Okręgowego, który s k a z a ' 
w y n a la z c ę  n a  ro k  w ięz ie n ia . Sad A"ela 
cyjny, rozpatrtrac w czwartek 'e sprawę 
o d ro c z y ł ia  d la  z b a d a n ia  s ta n u  p o c z y ta l­
n o śc i u p a r te g o  w y n a la z c y .

ffo&iefa o dwach nazwisttacli
Nieodoły tryk przemytirtzki
18  bm. policja czeladzka zatrzyma­

ła podejrzaną kobietę, która odpowia­
dała rysopisowi poszukiwanej prze- 
mytniczki, przez sąd w Król. Hucie. 
Zatrzymana jednak nie przyznała się 
do kolizji z prawem, podając, iż nazy­
wa się Franciszka Bielska i mieszka w 
Łagiszy. Wobec pewnych podejrzeń 
zawezwano do Czeladzi policję z Ła­
giszy i wtedy wyszło na jaw, że jest 
to nie Bielska, a Elżbieta Bochenek, 
znana przemytniczka, na którą czeka 
kilka spraw sądowych.

Zdemaskowana, oświadczyła, że 
chciałaby jeszcze święta spędzić w do- 
mu w  Psarach, wraz z rodziną.

Gwiazdka dla biednych
uczenie w  Olkusza

W  ub. środę staraniem Koła Opieki 
Rodzicielskiej, odbyła się gwiazdka dla 
biednych uczenie szkoły powsz, żeńskiej 
Nr. 2, na której byii pp. burm. Majewscy, 
nauczycielstwo i kierowniczka szkoły p. 
Machnicką i rodzice. Obdarzono 83 dziew­
czynki pięknemi podarkami, jak obuwiem, 
ciepłą odzieżą, słoniną, kiełbasą, słodycza­
mi i mydłem. Zarówno zarządowi Koła 
Dyrekcji jak i ofiarodawcom, a zwłaszcza 
burm. Majewskiemu, prezesowi S. A. O!* 
kusz — Fr. Westenowi, dyrektorom Wigi- 
leuszowi, Morawkowi i Pokornemu. na;e- 
ży się uznanie za pracę i ofiary, które 
wywołały radość dzieci. 26 b. m. 1 i 6 
stycznia odegrane zostaną „Jasełka", z 
których dochód przeznaczony jest na za­
kup Przyborów szkolnych dla «lzj«cJ bez­
robotnych.

NicprawdODoUoiinc poglosft!
W kołach skarbowych obiegają niepraw­

dopodobne pogłoski, o przeniesieniu Urzędu 
skarbowego w Siemianowicach do Katowic, 
w związku z utworzeniem Wielkiego Chorzo­
wa.

Gruto w j i i c t a u w
Dn. 20 b. m. popołudniu zasypany zo* 

sta w  „biedaszybie” pod S zo p ien icam i, o* 
bok szybu „Mina", 24 !etni bezrobotny 
Maksymilian H asik , k tó ry  po n ió s ł p ra w ­
d o p o d o b n ie  śm ie rć  w sk u te k  z a sy p a n ia  lub  
u d u szen ia , f l .  d o  te j p o ry  n ie  w y d o b y to .

W łam yw acz
ges i I . . .  I poficjanf
Dn. 20 bm. o północy napotkał poli­

cjant z Katowic na hałdach w Z aw o d z iu  
podejrzanego osobnika, dźwigającego wo­
rek. zawierający jed n ą  ż y w ą  I jo d * -  ub i­
tą  g ęś . Gdy opryszek na widok policjanta 
usiłował zb:ee p o lic jan t w y s trz e li ł  na po­
s tra c h . wobec czego złodziej p o d d a ł się. 
Okazało się. że jest to zawodowy złodziej 
Jan M o k rz y ń sk i. z Opoczna. Złodziejasz­
ka osadzono na święta w  areszcie.

Uczeń „Szpicbródki“ w
Ui*5ci© niebezpiecznego wlamnwacia w Czeladzi

W  ubiegły wtorek policji czeladz­
kiej wpadł w ręce niebezpieczny zło­
dziejaszek i włamywacz, niejaki Paweł 
Skrzypiec, od dwuch lat daremnie ści­
gany przez częstochowski wydział 
śledczy.

Skrzypiec ma na sumieniu szereg 
kradzieży, jednak o sprycie jego świad 
-zy fakt, że przez 2 i pół roku z po­
wodzeniem unikał kryminału, fest t< 
górnoślązak, urodzony w Król. Hucie, 

zawodu elektromonter, lat 40, kry-

popchnęły go na drogę przestępstwa.
Według zeznań jego,' zna on już 

więzienia w Częstochowie, Piotrko­
wie, Łodzi, Krakowie, Będzinie i My­
słowicach, w których spędził już 15  lat 
swego życia. Do najciekawszych i 
najprzyjemniejszych wspomnień nale­
ży pobyt w więzieniu mysłowickiem. 
gdzie Skrzypiec zaprzyjaźnił się zi 
znanym w całej Europie włamywa 
czem „Szpicbródką”, z którym zajmo­
wał wspólną celę. Zarząd więzienia

wierzył im k a r m ie n ie . . .  ś w iń .  Ubliżało 
takie zajęcie „godności” „Szpicbród- 
ki“, to też koledze Skrzypcowi ofiaro­
wał on wspaniałe ż ó ł t e  b u t y  i  p a lto *
za co ten spełniał za niego „poniżają­
cą” pracę.

Aresztowany z dumą opowiada o 
<wej znajomości z królem kasiarzy, 
:tóry udzielił mu szeregu cennych 
/skazówek złodziejskich, a przy roz­
laniu ofiarował swój bilet wizytowy. 

Skrzypiec do dziś zachował cenny
zys jednak i brak pracy, jak twierdzi, nie chcąc darmo żywić więźniów, po- upominek „Szpicbródki”,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jaa Tadeusz, hrafru) Klimczok z Bielska 
pocrbawtony majtku 1 nazwiska przez 
Oszusta Lubara, ucletat w góry z postano­
wieniem. I t  będzie tępft zJyćłi, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy I utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibą miota w po- 
b liiu  malownicze) doliny Bystre). W lak U 
czas później księżniczka Klementyna, uko­
chana Klimczoka, przechodząc różne kole- 

t je losu. zostaje służącą w domo genera- 
łostwa Klertenberg. W domu generalostwa 
miała *ie °dbyO próba sztuki sceniczne), 
ale pewna pani, biorąca udział w sztuce, 
zachorowała.

■—  Nie mam najmniejszego talentu 
na aktorkę. Zresztą wiadomo już ła- 
•kawemu panu asesorowi, że mam być 
tuflerką.

Znowu o dobrą radę było trudno. 
Wtedy Klotylda Hallerówna wpadła 
na nowy pomysł.

—  Możeby Stefanja zastąpiła cho­
rą ekscelencj'o? —  zapytała. —  Za­
stępstwo takie jest wprawdzie niezwy­
kłe, lecz dziewczyna sprawia tak do­
bre wrażenie, że jej udział w teatrze 
wcale nam nie ubliży. Ostatecznie 
chodzi tylko o dzisiejszy wieczór. W  
najgorszym razie mogłaby Stefanja 
tylko odpowiednie miejsce markować.

Generałowej spodobała się ta myśl 
natychmiast, więc szeptem _ porozu­
miewała się z drugimi gośćmi.

Wszyscy zgadzali się na propozy­
cję panny Klotyldy. Wprawdzie by­
ło to rzeczą niezwykłą, że służącą 
przypuszczano do towarzyskiej zaba­
wy, nie było jednak innej rady, jeżeli 
nie chciano zaniechać całej próby.

—  Ostatecznie —  powiedział ase­
sor Wendel, który już od dłuższego 
czasu przypatrywał się Klementynie 
wzrokiem bardzo sympatycznym, —  
rola, w jakiej ma wystąpić Stefanja, 
jest dla niej bardzo odpowiednią, bo 
ma przecie odegrać rolę służącej.

Tylko Leoś udawał, że był bardzo 
niezadowolonym.

—  Przyznać się muszę —  mówił 
przez nos, —  ie myśl ta jest absur­
dem. Z taką hołotą, jak służba, nie 
trzeba się zadawać, bo zaraz się spo- 
ufali. Odpowiedniem dla niej miejscem 
jest komora, a nie saion, gdzie ją się 
tylko znosi w razie koniecznej po­
trzeby.

Klotylda spoglądała na porucznika 
z wyrzutem.

—  Zdaje mi się, panie poruczniku, 
ie choć służącą poprosimy.o przysłu­
gę, pozostaniemy tem, czem jesteśmy. 
Bardzo słabą byłaby moja godność i 
moje znaczenie, gdyby miała zależeć 
od takiej drobnostki.

Po tych słowach Leoś ustąpił na­
tychmiast.

«— Jeżeli pani łaskawa tego sobie 
życzy, —  zapewniał z zapałem —  to i 
ja zgadzam się chętnie! Chcąc być 
otwartym, muszę się przyznać, ie 
właśnie wzgląd na panią, wzbudzał 
yrc mnie pewne wątpliwości!

Klotylda uśmiechnęła się.
—  Przekonuje się pan teraz, źe 

obawa była zbyteczną. Zrsztą nie wie­
my jeszcze, czy Stefanja zgodzi się na 
zastępstwo.

Wątpliwość ta była bardzo uzasa­
dnioną.

Gdy generałowa zwróciła się z 
zapytaniem do Klementyny, dziewczy- 
■c zrazu odmówiła. Bvła bowiem w 
nastroju zbyt poważnym, tak, że nie 
miała najmniejszej ochoty do odgry­
wania komedji. Serce jej bvło prze­
pełnione smutkiem i tęsknotą za uko­
chanym, Iec2 ostatecznie nie zdołała 
się oprzeć wspólnym prośbom genera­

łowej i Klotyldy, szczególnie, źe sam 
generał, który tymczasem zjawił się 
w salonie, chcąc być obecnym przy 
próbie, prosił ją także na swój sposób 
mrukliwy, aby się poświęciła i przy­
czyniła do wspólnej zabawy.

Natychmiast zapoznano Klemen­
tynę z jej rolą. Nie była ona wielką. 
Bohaterami sztuki było młode mał­
żeństwo, które się nawzajem kochało. 
Lecz młody mężulek, człowiek lubią­
cy używać świata, nie mógł się pozbyć 
swoich nawyczek kawalerskich. Przy­
szło więc między małżeństwem do 
sprzeczki. „ Do nieporozumień przy­
szło w ten sposób, że gdy młoda żonu­
sia pewnego pięknego poranku weszła 
do jadalni, przydybała swojego mę- 
żulka na gorącym uczynku, jak cało­
wał ładną pokojówkę, która właśnie 
nakrywała do stołu. Gniew i oburze­
nie młodej żony, a nadto sposób, w ja­
ki udało się młodemu małżonkowi z 
pomocą innych jeszcze osób przebła-

krótką wstępną scenę z Klotyldą wy­
śmienicie, lecz Klementyna była inne­
go zdania. W  głębi duszy śmiać się mu­
siała z głosu nosowego, którym Leoś 
wygłaszał czułe ustępy swej roli i z 
niezdarnych, sztywnych jego ruchów. 
Nie umiał przeiąć się swo-“  rolą, co 
pierwszym jest warunkiem dobrego 
aktora. Nie przedstawiał więc młode­
go i ujmującego morowca, tylko zu­
żytego, nudnego i nadętego —  porucz­
nika Leosia.

Młoda żonka ustąpiła ze sceny, po­
czerń zaczęła się druga scena, w któ­
rej brała udział Klementyna.

Wyglądała prześlicznie, gdy w  
białym czepeczku na głowie i tacą w  
ręku weszła na małą scenę i zaczęła 
sprzątać ze stołu. Widzowie byli za­
chwyceni. Stary generał raz po raz 
bił „brawo!" i tupał z radości nogami. 
Drudzy wodzowie bawali się również 
wspaniale, bo Klementyna rzeczywiś­
cie doskonale wywiązała się ze swego

Leoś chciał zagrodzić drogę pięknej pokojówce.

gać nadobną żoneczkę, stanowiły treść 
tej wesołej sztuczki.

Nie potrzeba zapewne dodawać, 
że główne role młodego małżeństwa 
spoczywały w rękach Leosia i Klo­
tyldy i że rolę pokojówki miała mar­
kować Klementyna.

Podczas dalszych przygotowań do 
próby miała Klementyna dosyć czasu 
do zapoznania się z tą małą rolą, jaką 
miała odegrać. Klementyna nie po raz 
pierwszy występowała na scenie. W  
dawniejszych czasach częściej odgry­
wano teatry amatorskie w pałacu oj­
cowskim, a Klementyna zawsze brała 
w nich udział.

Drudzy amatorzy byli bardzo cie­
kawi, jak się Klementyna wywiąże ze 
swego zadania. Dziwnym sposobem 
wszyscy interesowali się najbardziej 
Klementyną. W  pojęciu całego towa­
rzystwa była Klementyna pospolitą 
służącą, lecz z całej jej postaci biła 
szlachetność, wdzięk i urok, którym 
nikt oprzeć się nie mógł.

Najobojętniejszym był napozór
I.eoś. Lecz w rzeczywistości uajbar- 
dziei był zachwyconym. Nie posiadał 
się z radości. Obojętność jego była 
tylko maską. Wiedział on dobrze, że 
Klementyna pomimo jego protestu w 
zabawie weźmie udział. A to było rnu 
bardzo na rękę. Bo spodziewał się. 
że podczas przedstawienia najłatwiej 
mu będzie wywrzeć wrażenie. Więc 
zaraz od samego początku starał się 
jaknajbardziej zaimponować swoją 
grą Klementynie, lecz zamiar nie udał 
mu się wcale.

Podług własnego przekonania, któ­
re także podzielała matka, grał on

zadania. Nie grała jak amatorka, tyl­
ko jak wytrawna artystka.

Szczególniej uderzał w niej swo­
bodny wdzięk i wielki takt, który nie 
pozwalał jej przekraczać miary. 
Wszyscy byli jednogłośnie tego zda­
nia, że nieobecność panny Sendling 
wyszła sztuce na korzyść.

Klementyna grała doskonale, bez 
porównania lepiej od panny Sendling. 
Zdawało się nawet, że dobry przykład 
Klementyny pociąga! drugich partne­
rów, bo Leoś tę scenę grał daleko le­
piej od pierwszej, chociaż sposób je­
go gry niezgrabny i nienaturalny wie­
le pozostawiał do życzenia.

Szczególnie niezdarnym okazął się 
Leoś w tem miejscu, w którem młody 
małżonek chciał zagrodzić drogę pię­
knej pokojówce i wymusić od niej ca­
łusa właśnie w tej chwili, gdy wycho­
dziła z pełną tacą z pokoju.

Młody małżonek korzystał z tej 
sposobności, że pokojówka trzymała w 
ręce tacę ze szkłem i porcelaną i dla­
tego nie mogła się bronić, jeżeli nie 
chciała wypuścić z rąk tacy.

Przy tej okazji rzucił się Leoś na 
Klementynę tak szorstko i niezgrabnie 
że Klementyna rzeczywiście omal nie 
potłukła porcelany. Wtedy okazało 
się, że Klementyna była nietylko uta­
lentowaną aktorką, lecz także zręcz­
ną reżyserką.

—  Powinieneś pan tę scenę grać 
w ten sposób, panie poruczniku, —  
powiedziała, stawiając tacę na b ik i 
pokazując, iak grać należało. Przy 
tem uniosła się w zapale tak dalece, 
że nietylko wszyscy obecni, lecz tak­
ie Klementyna sama zapomniała zu­

pełnie o tem, że właściwie była tylkó 
zwykłą służącą. Nietylko Leoś mu­
siał zastosować się do jej wskazówek, 
lecz także drudzy amatorzy prosili ją. 
aby w dalszym przebiegu przedstawie­
nie dawała im rady

Wreszcie skończyła się próba. 
Wszyscy byli zadowoleni z dobrego 
wrażenia sztuki, do czego niemało 
przyczyniła się Klementyna.

Otoczono ją kołem i zasypywano 
komplementami.

Również Leoś zbliżył słę do niej, 
gdy mu się zdawało, że nikt go nic wi­
dzi.

—  Jesteś prawdziwym skarbem! 
—  szeptał porucznik do księżniczki. —  
Bo nietylko jesteś doskonalą służącą, 
lecz także zręczną, bardzo zręczną ak­
torką, piękna Stefan jo!

Klementyn* lekko zadrżała. Co 
miały znaczyć słowa Leosia ? Nie wie­
działa, czy te słowa oznaczały kom­
plement, lub złośliwość. Wyraz jego 
oczu potwierdzał niemal tę drugą mo­
żliwość.

No, dla Klementyny było to rze­
czą obojętną. Wywiązała się już ze 
swego zadania i postanowiła odtąd 
więcej jeszcze, jak to było dotąd, trzy­
mać się z daleka. Natychmiast zro­
biła porządek i poszła do kuchni. Po 
próbie miała bowiem nastąpić małą 
kolacyjka. Klementyna miała więc du­
żo do roboty.

Właśnie weszła do śpiźami, aby kil­
ka butelek wina wstawić w zimną wo­
dę, gdy w sąsiednim pokoju usłysza­
ła rozmowę. Po głosie poznała natych­
miast Leosra i Klotyldę.

—  Droga Klotyldo! —  mówił wła­
śnie młodzieniec, —  wiesz teraz, do 
kogo serce me należy. Kocham cię 
i ubóstwiam! Uczyń mnie najszczę­
śliwszym z ludzi i bądź mi wzajemną! 
Nie odpychaj mnie od siebie! Gdybyś 
to uczyniła, popadłbym w rozpacz i 
zwątpił o świecie!

Co odpowiedziała Klotylda?
Klementyna nie słyszała odpowie­

dzi, bo delikatność nie pozwalała jej 
podsłuchiwać. Wysunęła się więc ró­
wnie cicho, jak przyszła. Lecz gdy 
wkrótce potem weszła do jadalni, 
chcąc się przekonać, czy wszystko w  
porządku —  do stołu miał usługiwać 
lokaj —  wiedziała już, jaka była od­
powiedź Klotyldy. Wprawdzie usta 
Klotyldy były nieme, lecz po jej ru­
mieńcach na twarzy i po błysku oczów, 
ilekroć spojrzała na Leosia, łatwo by­
ło pozuać, że oświadczenie się Leosia 
było jej marzeniem, że więc zgadzała 
się ną nie.

Poznać to było także po uśmiechu 
generałowej. Była ona bowiem naj- 
pierwszą, której Leoś doniósł, że zo­
stał przyjętym.

Reszta gości oczywiście nie domy­
ślała się wcale, że w jej gronie znaj­
dowała się para narzeczonych.

C L X V I.
STARA MIŁOŚĆ NIE RDZEWIEJE

Szczęśliwym trafem książę odwró­
cił się tyłem do Hortensji, gdy witał 
się z markizem di Marsala. W  prze­
ciwnym bowiem razie nie mogłaby 
ujść jego uwagi bladość i wystraszo­
ny wyraz jej twarzy. Hortensja bo­
wiem ledwie trzymała się na nogach. 
Byłaby się spodziewała wszystkiego 
innego, tylko nie tego. że dziś znowu 
zobaczy towarzysza z lat dawnych.

Prawda, że wspomnienia, jakie ją 
łączyły z markizem di Marsala, bvfy 
innego rodzaju, i różniły się wielce od 
tych, jakie ją łączyły z Bordenavei>„

(C iaa dalszy nastąpi).
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Cielmy spór rodziny akademika Cornera
ś m i e r t e l n i e  p u M i e i ®  p r z e z  n o i i e f a i s t a  w  K r a k o w i e  o  o d s z k o d o w a n  e  z e  S k a r n n P a O s f w n

Głośną była  przed sześciu la ty  spraw a 
aikadotnlka Iw o  Cornera, Jugosłow ianina, stu­
diującego medycynę na U n iw ersytec ie  K ra- 
Isowsklm, fctóry w czasie pewnego zajścia z 
policją przy ni. Floriańskiej, doprow adzany 
na I. kom isariat polic ji p rzy  uL S tarow iślnej, 
zosta ł tak dotk liw ie pobity p rzez posterunko­
w ych  P aw ełka  i P rzyb y łe , i e  w  rezu ltacie 
ciężkich ran, odniesionych wówczas, zapadł 
na ęruźSicę piuc, a w reszc ie  mimo usilny eh 
zab iegów  lekarskich, po długich cierpieniach 
fizyczn ych  zakończył ży c ie  w  lutym 1931 r.

P roces karny, jaki na tle te j spraw y w y to ­
czono posterunkowym , zakoń czy ! się zasą­
dzeniem  post. Paw ełka , k tórego  uznano w in­
nym  zbrodni z par. 125, 155 i 156 u. k. austr., 
wolbec czego  rodzina wystąp iła  z pow ódz­
tw em  cyw-M em . żądając solidarnej zap łaty 
naw iązk i H  poster. P aw e łka  I skarbu pań­
stwa. Żądanie skargi op iew a ło  na 500 tys. zł. 
Sąd O k ręgow y  C yw iln y  w  K rakow ie  w yd a ł w  
p ierw szo ] instancji, rok temu. w yrok , mocą 
k tó rego  zasadzono poster. Paw ełka na zapła­
cen ie 60.009 z L  uchylono jednak odpow iedzia l­
ność solidarna skarbu państwa. W  m otywach 
sw ego  w yroku  podał sąd ok ręgow y , że  
„uszkodzen ie powoda, jeiielil zad a trem zosta ło  
p rzez posterunkowego P aw ełka  jalko organu 
p rzy  sposobność! w ykonyw an ia  przezeń czyn­
ności urzędow ej, a nie w  wyniku w yk o n yw a ­
nia czynności urzędowej'*.

Od w yroku  tego ap e low a ły  ob ie  strony. 
Sąd A pelacyjny w ostatnich dniach listopada 
tneż. roku ogłosi? swą w  tej spraw ie d ecyzję , 
®at w lerdza jąc  w yrok  p ierw szej instancji. Sąd 
A pe lacy jn y  stw ierdza, te  o ile idzie o odpo­
w iedzia lność skarbu państwa, to  „an i skarb 
państwa sam szkody n i« w y rządz ił, ani też nie 
zaw in ił w doborze  osób. Brak zatem  podstaw 
p  r y  w  a t no- prawnej odpow iedzialności skarbu 
państwa za szkodę powoda. O He zaś idzie o 
odpow iedzia lność za szkodę, w yrządzon ą 
p rzez organa skarbu państwa, to  przepis a r t  
121 konstytucji zaw iera  jedyn ie zasadę praw ­
ną, której p rzeprow dzen ie, a w ięc  w e jśc ie  w  
życ ie  zaw isło  od wydania osobnej ustawy, jak 
to  w yraźn ie  m ówi ten przepis. P on iew aż usta­
w y  takiej dotąd niema, p rzeto  zasada p raw ­
na o odpow iedzialności skarbu za szkodę, 
zrządzoną przez organa w ład zy  policyjnej, nie 
zosta ła dotąd oibowlązwjąco przeprow adzona. 
Pozatem  szkodę wyrządzał W ła d ys ław  P a w e ­
łek, nie w wykonaniu funkcji służbowej, lecz 
czynem  karalnym  ty lko p rzy  tej sposobności 
dokonanym  Za taki czyn  sprawca sam Jest 
od p o w ed z ia ln ym ". P rzec iw k o  temu w yroko ­
w i z tytułu k tórego  rodzina Cornera musiała­
by  zapłacić tytułem  kosztów  blisko 3.000 zł., 
■wniósł adwokat dii. Szado, zastępca prawny 
rodziny Cornera rew iz ję  do  Sądu N a jw y ższe ­
go  w W arszaw ie .

R ew iz ja  podkreśla solidarna odpow iedzia ł- . ko korporacja, k tóre działać m oże ty lko  p rzez
ność skarbu państwa za szkodę. W yrządzoną 
p rzez posterunkowego P aw e łka  jako organ po- 
polieji państwowej.

„M y li się sąd a quo —  brzm i skarga —  
przyjm ując, że  skarb państwa nłe odpow iada 
za c zyn y  sw ych  organów , popełnione jako 
p rzestępstw o. P rzec iw n ie  bow iem  państwo ja-

sw o je  organa, jest zasadniczo odpow iedzia lne 
za bezprawne działan ie sw ych  organów , w y ­
rządza jących  osobom  postronnym szkodę w  
w ykonyw an iu  sw ego  zakresu działania, gd yż  
w  działaniu bet&prawaem organów  państwo­
w ych  p rze jaw ia  się b ezpraw ne działan ie sa­
m ego państwa (paragr. 337 us. c y w . )“ .

K R A J Y
ZE

W I A T A

D o  4  m i l i o n ó w  z ! ,  o b n i ż o n a  z o s l a i i
grzywna yodałfcowa na „(Fe-pc-źc" n 9rudxicądzu

Z W a rsza w y  donoszą:
W ład ze  skarbowe rozpatryw a ły  Pono­

wnie sprawę najw yższej g rzyw n y  podat­
kow ej, jaką dotąd w ym ierzono w  Polsce. 
Chodzi tu o spółkę akcyjną P e-P e-G e w  
Grudziądzu, na którą Pom orska Izba 
Skarbowa nałożyła w  swoim  czasie g rz y ­
wnę w  wysokości 18 mUjonów złotych, 
za nadużycia fiskalne z czego  11 m lljonów

przypadło za nieostemplowanle umów za­
wartych zagranicą. Obecnie w ładze skar­
bowe zgod z iły  się na zmniejszenie g rzy ­
w ny z 18-tu na 4 mllj. z l. G rzywna jest 
zabezpieczona na hipotece przedsiębior­
stwa. Nadużycia, z powodu których zo­
stała nałożona są przedmiotem badan spe­
cjalnej komisji, złożonej z  5 ekspertów.

Anglia nie w eźm ie u M  i l u » Challengee
x powodu irudwo&ci fllnantowgch

—  W  czw artek  w  W arszaw ie  na przedm ie­
ściu W o la  w  mieszkaniu stolarza Secla eksplo­
d ow ał granat znaleziony przed kilku laty po 
ćw iczeniach w o jskow ych  pod W arszaw a . Ca­
la  rodzina stolarza doznała ciężkich ran.

—  Pose ł sow ieck i w  W arsza w ie  p. O w sie- 
jetrko pow róc ił z urlopu i ob ją ł urzędowanie.

—  Z  Madrasu w Indjacb Wschodnich dono­
szą, że podczas ostatniego Cyklonu, k tóry  
przeszed ł p rzez miasto, poniosło śm ierć p on a j 
300 osób. U n iw ersytet zosta ł doszczętn ie zni­
szczony.

—  Jak donoszą z M onte VM eo, rząd boli­
w ijsk i p rzy ją ł deFn ityw ne warunki zaw iesze­
nia broni z Paragw a jem . Zaw ieszen ie  broni 
obow iązu je  od 20-go bm.

—  Jak w  ostatnie) chw ili donoszą, generał 
O Th iffy  zosta ł zw oln iony z w ięzien ia.

—  W skutek gęste j m gły zd e rzy ł się s zw ed z­
ki statek „Castor** z  angielskim statkiem 
„C u rd ". Statek szw edzk i zatonął. W  nurtach 
m orza zginęło 7 osób, zaś 6 uratow ał „Curd“ .

—  Londyński „Iw en fng Standard?" donosi, 
ż e  generał W eygaud, szef francuskiego sztabu 
generalnego poddać się ma do dym isją

Z Londynu donoszą:
W  izbie gmin poseł Perkins wniósł in­

terpelacje w  sprawie powodów , dla któ­
rych Anglja nie bierze udziału w  organi­
zowanym  na rok p rzyszły  p rzez aeroklub 
R zeczypospolitej iotu dokoła Europy o 
zdobycie Chaiange Cup. W  odpow iedzi 
w icem inister lotnictwa, Saassoon, pow ie­
dział, że decyzja  w  tej sprawie nie na­
leżała do mm.sterjum lotnictwa, lecz do 
brytyjsko-królewskiego Aeroklubu, na któ 
rego decyzje  w p łynęły z jednej strony 
w zg lędy  finansowe, z drugiej zaś techni­
czne. Poseł Perkins zw róc ił m inistrowi 
uwagę, że w  r. tb  lotnicy angielscy zmu­
szeni byli lec.Hć w  barwach włoskich i

niemieckich i że  w przyszłym  roku będą 
musieli lecieć w barwach polskich, co nie 
leży  chyba w  interesie lotnictwa angiel­
skiego. Minister odpowiedział, że, nieste­
ty, warunki uniemożliwiają W ielk iej B ry ­
tanii w zięcie udziału w  przyszłym  Chal­
lenge*^

Ś m i e r ć  b a d a c z a  G r e n l a n d i i

Z Kopenhagi donoszą:
W czwartek rano zmarł znany badacz 

Grenlandii, dr. Knut Rasmtissen.

O & n i & s m i e  o f » t a t  

od sprzedaży altifcofkolu
Z  W arsza w y  donoszą:

Mim ster Skarbu podpisał rozporządzen ie  
zm ieniające staw ki opłat za patenty a k cyzo w e  
t  J. opłat od sprzedaży alkoholu na p rzysz ły  
rok. M ianow icie patenty w yku pyw ane p rze *  
zak łady gastronom iczne, p iw iarnie ftp. pota­
nieją o  20 do 50 proc. za leżn ie od  m iejscow o­
ści. Obniżka będzie w ynosiła  w  m iejscowości 
p ierw szej k lasy, do której należą m. ta. Ka- 
tw lce  20 do 34 proc. W  drugiej klasie m iejsco­
w o ść  obniżka będzie  w yższa , a  n a jw yższa  W 
m iejscowościach trzeciej k lasy, liczących  po­
n iżej 10 tys. m ieszkańców, gdzie  op ła ty  będą 
zniżone o 40 do 64 proc.

Doniosłe zmiany w przepisach
o  u b e z p i e c z e n i u  p w a c o w m i b ó w  u m y s i o w y c A

Proklamowanie
( e u r s l t u a  tn a e ić i ie r s k ie fo

Z Charbina donoszą, że proklamowanie 
cesarstwa mandżurskiego ma nastąpić w  
dniu 8 stycznia. N ow y  rząd cesarski og ło­
si dekret, m o ca  którego kolej wschodnio- 
chińska przejdzie na własność państwa 
mandżurskiego. P rz y s z ły  cesarz Man­
dżurii Pu-Yi wyrazi? już zgodę na w yda­
nie podobnego dekretu.

U chw alony p rzez Radę M in istrów  w  dniu 
19-ym b. m. projekt ustawy o  zm ianie rozpo­
rządzenia P rezyden ta  Rzpbtej o ubezpieczeniu 
pracow n ików  um ysłow ych  now elizu je  szereg  
przep isów  obow iązu jącego  w  Polsce  od 1-go 
styczn ia 1928 r. ubezpieczenia p racow n ików  
um ysłowych.

P ro jek t za licza do  p racow n ików  umysło­
w ych  d ozorców  górn iczych , przez co usuwa 
dotychczasow e trudności odnośnie terenu G ór­
nego Śląska, gdzie  nie Obowiązuje rozporzą­
dzenie o  um owie o  pracę pracow n ików  umy­
słow ych , łagodzi warunki dobrow olnego  kon­
tynuowania ubezpieczenia, w reszc ie  poddając

obow iązk ow i ubezpieczen ia em ery tów  (pań­
stw ow ych , sam orządow ych  t t  d.J, pracują­
cych zarobkow o um ożliw ia im nabywanie 
uprawnień em eryta lnych  rów tdeż z Z. U. P. U.
P ro jek t p rzew idu je  dalej, Iż zw oln ien ie od 
obow iązku  ubezpieczenia w  Z. U. P  U. pra­
cow n ików  instytucji publiczno-prawnych, z  
w y ją tk iem  funkcjonariuszów państwowych i 
pracow n ików  przedsięb iorstw  państwowych, 
jest m ożliw e ty lko  pod warunkiem zapewnie­
nia tym pracownikom  —  poza św iadczeniam i 
em erytalnem i —  także św iadczeń ria wypadek 
bezrobocia. Specjalne znaczenie ma przepis 
projektu, w p row adza ją cy  łączenie uprawnień 
em eryta lnych  p rzy  przechodzeniu z  ubezpie­

czenia jak ie jko lw iek  instytucji em eryta lnej do 
innej instytucji przyczeim  przepis nie odnosi 
się ty lko do przekazyw an ia  składek za łunk- 
c jonarjuszów  państwowych, zagadnienie to 
bow iem  reguluję ustawa em eryta lna dla funk- 
cjonariuszów państwowych.

Charakter pew nego ogranlczenita dotych ­
czasow ych  uprawnień mają przepisy o zm niej­
szeniu renty starczej w  przypadkach, gd y  
ubezpieczony pracuje zarobkowo, a nie prze­
był w  ubezpieczeniu 30-tu lat oraz przepisy, 
uzależniające w ysokość jednorazow ej odpra­
w y  od długości okresu ubezpieczenia, p rzez 
w ysokość tych odpraw  ulegnie zmianie.

Humot
T A J L M M C E

A L K O W Y -
W ese l*  skończyło  S.ę. 

Goście tie r o z o z l l  Pań­
stw o młodzi zosta li sa­
mi.

Nazaiu tr* po ślubie 
odw iedziła  ich maina, 
która zasia ła córkę w e  
Izach.

—  Co « le  sta ło? —  
spytała zaniepokojona 
maika —  czy  on on był 
brutalny?

—  Nie, mamo. ale...
Sama przecież m ów i­

łaś. że chciałabyś mieć 
dziecko, w ięc  me pow in­
naś teraz płakać...

—  Tak, mamo lubię 
dzieci. ale. ale me 
ośm ioro odrazu i

D Y S K R E C J A
Z A P E W N IO N A .

—  Mam idealną sekre­
tarkę — opowiada w cu­
krowni mecenas B. Na 
jei dyskrecji mogę cał­
kowicie polegać. Po  
pierwsze, nie rozumie, 
Po drugie, nie pamięta 
tego co napisała,

R E K LA M A ,
W  cudziennem jiśm-e 

amerykańskiem można 
zn.iieźć ogłoszenie:

„Jeśl nie używasz na­
szego doskonałego my 
dla „Id ea '“ . to na miłość 
Boską, używaj Jiciaź 
naszych perlum!“ .

TU WYClĄCt

— 256 —

Sydon ja była Imponująco piękna, ale piękności 
jej brakowało duszy. Można ją było podziwiać; mo­
gła ona dzialąć na zmysły mężczyzn, budzić dziką 
namiętność, ale przenikliwe spojrzenie tych zimnych 
oczu, obojętny uśmiech dumnie wykrojonych ust. nie 
zdołałby wzruszyć serca. Dlatego nie wydała się 
ona Jerzemu ani w połowie tak urocza, jak skromna, 
młoda kobieta, w zwykłej sukni pokojówki; jej 
wdzięk był tego rodzaju, że musiał zachwycać każi 
dego.

O tern wszystkiem myślał hrabia Jerzy podczas 
rozmowy w altanie. Sydonja kazała tymczasem Ul­
dze przynieść kawę.

Dzieci zaprzyjaźniły się zupełnie z nowym 
swym wujem tak. że gdy Olga powróciła z kawą i 
postawiła ją przed państwem w altanie, panowała 
głośna radość.

Chociaż Staś, wdrapawszy się na kolana wuj­
ka opowiadał mu o nieszczęściu, jakie się przytra­
fiło ’ego koniowi na biegunach —  urwano mu Ogon 
—  hrabia miał dosyć czasu na obserwowanie Olgi, 
która poruszała się z ogromnym wdziękiem.

Doprawdy nie mógł znaleźć odpowiedniejszego 
dla siebie modelu, jak ta młoda kobieta, która się 
uśmiechała z taką macierzyńską czułością do Zosi, 
której w tej chwili poprawiała sukienkę!

Jaki pech. że ona jest pokojówką jego przy­
szłe' bratowej! Bo nie było wątpliwości, że Sy* 
don.ia wzięłaby mu za złe, gdyby ją poprosił o po­
zwolenie użycia jej pokojówki jako modela!

W oczach tak dumnej, jak baronówna, istoty, 
byłoby tc rodzajem wyróżnienia, na które nie za­
sługiwała służąca.

— 253 —

Dzisiaj był jeszcze bardziej ożywiony, niż po­
przednim razem, Jerzy dowiedział się wkrótce, co 
było tego powodem.

Janusz nie wahał się dzisiaj mówić w obecno­
ści Andrzeja o swych nadziejach. Powierzył on sta­
remu słudze swą tajemnicę, wziąwszy od niego naj- 
solenniejsze przyrzeczenie, że nie zdradzi lej niko­
mu, przedewszystkiem zaś Sydonji.

—  Polepszenie nietylko trwa dale! —  szepnął 
tajemniczo do kuzyna, ledwie go przywitał — ale 
czyni nawet postępy. Wyobraź sobie, ja mogę już 
teraz rozróżniać nietylko światła i cienie, ale nawet 
zarysy poszczególnych osób i przedmiotów.

Andrzej słuchał słów pana z rozpromienioną 
miną. podkreślając każde jego słowo skinieniem.

Hrabia Jerzy ucieszył się serdecznie.
■— Zdaje się, że miałeś Słuszność, twierdząc, iż 

padłeś ofiarą zatrucia. Widocznie chodziło w tym 
wypadku o jakąś chemiczną substancję, która prze­
staje z czasem działać.

Janusz potwierdził jego słowa z żywością.
—  Tak samo myślał doktór Różycki, którego 

dzisiaj rano pytałem o zdanie. Niema wątpliwości, 
że najdalej za cztery tygodnie będę zdrowy i może 
już jako normalnie widzący człowiek poślubię Sy­
don ję. Bo ślub nasz ma się odbyć za cztery tygod­
nie. Narzeczona moja ma już gotową całą swoją wy­
prawę; pokończyła też inne przygotowania.

W  chwilę po przybyciu Jerzego zjawiła się Sy­
donja. Ubrała się ona dzisiaj ze szczególną staran­
nością; zauważyła też z radością, że na Jerzym zro-
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Odnamedzi Jjtdakgji
—  W . G. Roźdizień-Szopien ice. G ra f i l  zabar­

wiony ani Iną.
—  N. T . K a fow ice -D go ta . „P rz e g lą d  S to ­

la rsk i". Poznań, al. M arc inkow sk iego  nr. 11, 
dwum iesięcznik.

—  J. A . B/ertu itowy. N a le ży  postarać się 
o  patent 'dom okrążny w  S ądzie  Adimiinistrac. 
w  Katow icach , a następnie w ystarać  się o ze- 
zw o te n b  w  p oszczegó ln ych  gminach na usta­
w a * ;®  kramu.

L .  3 . C h w a łow lce . M oże  napisać pod k ie ­
row n ic tw em  kom pozytora . W  spraw ie u tw o­
r ó w  m uzycznych  n a leża łoby  je przede- 
w szystk iem  dać do o cen y  fachow cow i, t. j. 
jednemu z panów  p ro feso rów  Konserwatorjum  
M uzycznego., w  Katow icach , ul. W o jew ód zk a , 
a następnie w  razie, e d y  ocena ta w ypadn  e 
zadow ala jąco , p rzes iać  u tw o ry  te do K się ­
garni G ebethnera i W o lffa  w  W arsza w ie , K ra ­
k ow sk ie  P rzedm ieście  15 z p ropozyc ją  w y d a ­
nia ich w  druku.

S. G. B. O w szem  ma p raw o.
C zyte ln ik  z  Łazisk  Średnich- W spom niany 

bank został już z lik w id ow an y . K onsygnację 
■jnoże Par. opraw ić  sobie w  ramki i pow iesić  
na w idocznem  mieiscu, aby Pamu ciągle  p rzy ­
pominała, żo  nie w o ln o  w ie r z y ć  różnym  w y ­
d rw igroszom . k tó rzy  pod szumna nazw ą róż- 
r y c h  „bainków", chcą być  do.brodzieiami. N ie ­
jedno krotnie p rzestrzega liśm y p rzec ie ż  C z y ­
te ln ików  p rzed  tego  rodza ju  typam i oszustów.

W . G. Poznań . 83 zł. 33 grosze.
K . A . K ró l. Huta. Jeśli Pan  podpisał urno­

w e . musi Pan ją dotrzym ać M oże  Pan o d w o ­
łać się do U rzędu  R oz jem czego . P rzyp u szc za ­
m y  jednaik, że U. R. stanie na stanowisku za ­
w a rte j p rzez Pana um ow y.

H- T . Jastrzęb ie G órne. Ś w iadectw o  p rze ­
m ys łow e  musi Pan  w ykupić. Zw oln ionym  mo­
że  być  Pan ty lko  od płacenia podatku docho­
d ow ego .

K. 103. Kostuchna. 1) O b yd w a  banki zosta­
ł y  z likw idow ane. P o  zw a lo ryzow an iu  o szczę ­
dności te w yn iosą  12 zł. 65 gr. 2) M oże  Pan 
skarżyć  tego  urzędnika. 3) A b y  m ieć praw o 
d o  uzyskania ren ty  starczej musiał o jciec 
w p łac ić  oona'nm ’e j 1.200 składek tygodn io­
w ych , a do uzyskania ren ty  in w a lidzk ie j trze ­
ba m ieć opłaconych  najmniej 100 tygodn io ­
w ych  składek. Zakład psych, w  Rybniku obo­
w ią za n y  jest w y d a ć  odipis o rzeczen ia . 4 ) N o ­
w y  kodeks k arn y ni© p rzew idu je  skargi w z a ­
jemnej.

J. S. Hajduki W . 1) D obrze  p rzeliczone. 2) 
M a ją tek  mailotetniiago podlega rów n ież rozpo­
rządzeniu  o  prze walutowaniu w ierzyte lnośc i. 
S p raw ę  tę jednak można oddać pod sąd op ie­
kuńczy, k tó ry  m oże  o rze c  .przeliczanie w ie rz y ­
telności do  100%.

B. R. C h orzów . N iech  się Pan  zw ró c i z  z a ­
ża len iem  d o  M in isterstw a Kom unikacji.

75. J. K. O ty le  jest obow iązan y, o  ile ma 
p ien iądze. O szczędności te dziś  w y n o s zą ' 33 
asł. 88 groszy .

N . : Ni K a tow ice . Publiczne losow an ie  unie­
m o ż liw iły  nam w ładze . M im o przeszkód do­
trzym a liśm y ob ietn icy. Za rzu ty  Pana są nieu­
zasadnione. Ci, k tórym  p rezen ty  p rzyp ad ły  w  
udziale, nikomu z c z łon k ów  redakcji przedtem  
osob iście  nie by li znani. G dybyśm y Panu pre­
zen t p rzyzna li, to  zn ó w  inni za rzu ciliby nam 
tak samo „Sch iebung". N ie marny nic p rzec iw ­
k o  temu, gd y  Pan nasze „o s zu s tw o " zgłosi do 
■prokuratury. R adzi będziem y, b o  będziem y 
m ieli sposobność oczyśc ić  się z zarzu tów .

R ob ert Gałuszka, N ow a  W ieś . K a rty  abo­
nam entowe ściągam y na zarządzen ie w ładz. 
B lż s z y c h  in form aeyj udzielim y po ro zs trzy g ­
nięciu sp raw y lo terji, p rzez * czynniki m iaro­
dajne.

„Uelastycznienie* systemu poborów urzędniczych
D o d a f M  f a n f c c y l n c  d l a  u r z ę d n i k ó w  m  s t a n o w l s l c a c b  K f e r o w i f c z y c H

Z W a rs za w y  donoszą: . w e j,  będą  p ra w d op od ob n ie  o g ło s zo n e
U ch w a lo n e  na os ta tn iem  p os ied ze - je s z c z e  p rzed  Ś w ię ta m i B o ż e g o  N a ro -  

jn iu  ra d y  m in is tró w  4  ro zp o rzą d zen ia  dzen ia . Jedną z n a is to tn ie js zych  ino- 
w y k o n a w c z e  d o  u s ta w y  u posażen ia - w a c y j, jaką w p ro w a d zo n o , jest zupeł-

jNiemcy zbroją s i o  morzu i w jtowieirzu
l § o r ą c s a o i p a  p r o d K ^ c / a  m a t e r i a ł ó w  n t 9 i e n n y r . f i

Z P rag i donoszą: ' wyliczył cały szereg fabryk, które w y
W . czasie debaty budżetowej w  Sena- tw arzają materiał wojenmy. S tw ierdza 

Icie, niemiecki socjalista Jofcl om awia! on dalej, że formacje hitlerowskie Są 
j sprawę tajnych zbrojeń niemieckich, szkolone w sposób ściśle wojskowy. Po- 
S tw ierdził on, że w szystk ie niemieckie nadto trzema Rzesza zbroi się na morzu 

I zakłady przem ysłow e pracują gorączko- i w powietrzu.
Iwo, wytwarzając materjał wojenny. Jokl

Parada wojskowa indyjslłiej akademji w ojennej w Dehra Dun. Kadeci rekru­
tują; się wyłącznie z synów przedniej szych, arystokratycznych rodzin an­

gielskich oraz książęcych tubylczych rodzin hinduskich.

8 5 -procenfowym inwalidom 
ule sMtą remy

Z W a rs za w y  donoszą:
Zgodni© z uchwalą kom isji budżetow ej, k tó­

ra na wniosek BB. uzgodniony z rządem  pod­
w yżs zy ła  budżet rent inwalidzkich. Rada M i­
n istrów uchwaliła, aby przew idzianą w  ostat­
nim dekrecie lO -procentową obn iżkę rent nie 
s tosow ać do tych inw alidów , k tó rzy  są najcię­
żej poszkodowani i w ykazu ją  niezdolność do 
pracy w  granicach 85 do 100 proc.

m
if f s l i i  twgtom

tS B a  Z F & S s fk i
Z W a rs za w y  donoszą:
P o  św iętach ma p rzyb yć  do W a rs za w y  

przedstaw  ciel sow  eck iego trustu ty ton iow e­
go dla przeprow adzen ia rokow ań o dostawę 
sow ieck  ego  tytoniu do Polsk i, wzarrran za 
sow ieck ie  zam ów ien ia na w y ro b y  go tow e, —

Pertrak tacje  mają d o tyc zyć  p rzyw ozu  ! 1 pół 
milj. kg- tytoniu pochodzenia kaukaskiego, 
k rym skiego j  kubańskiego.

Zmilczeli uczestników
Sfrefkn  S z k o ln e g o  n a  P o m o r z a

W  Toruniu zo rgan izow a ł się Z  w . Uczestn i­

ków  Strefku S zko lnego  na P o m o r u  w  roku 

1906-7. C z łon kow ie  Zw iązku  odbyli zebrami©, 

w  którem  w z ię ło  udtzia! oko ło  20 osób z ró ż ­
nych m iejscow ości Pom orza.

O brady za ga 'ł p. A . S zpręga  z Czerska, 

k tó ry  om ów ił sp raw y organ izacyjne, poczem  

p. K ladziński p rzedstaw ił p r z e b ó g  streiku 

szbolnfcgo w r. 1906-7, k tóry  rozpoczą ł się od 

W rześn i i ro zs ze rzy ! się na W iełkopo lskę i 

P om orze . W  zakończeniu w ybran o  zarząd  
Zw iązku.

ne odłączenie stopni służbowych od 
grup uposażeniowych, sku tk iem  c ze ­
g o  u rzęd n icy  będą m o g li b yć  p rzen o ­
szen i p r z e z  w ła d ze  p rz e ło żo n e  d o  
wyższych grup uposażeniowych naw et 
zatrzym ując niższe stanow isko służ­
bowe. T a k ie  „uelastycznienie" syste­
m u poborów p o z w o li  w ła d zo m  p rz e ­
ło żo n y m  wyróżniać specjalnie przez 
przyznawanie wyższych poborów, pe­
wne jednostki. C o  d o  p r z e s z e re g o w a ­
nia, to  w  stosunku d o  k a żd eg o  u rzę ­
dn ika  będą  od łą czon e  je g o  d o ty ch c za ­
s ow e  p o b o ry  n etto , to  zn a czy  po do­
daniu w szystkich dodatków  a o d ję c iu  
wszelkich potrąceń i następn ie  u rzę ­
dn ik  zos tan ie  przeniesiony do n a jb liż ­
szej kategorji uposażenia w górę lub 
w dół. O  ile  ró żn ica  n o w e j pensji n ie 
b ęd z ie  w yn os iła  więcej, aniżeli 7 pro­
cent d o ty ch c za so w y ch  p o b o ró w  n e tto , 
u rzęd n icy  nie otrzym ają żadnego od­
szkodowania. je d y n ie  w  w yp ad k u , 
g d y b y  ró żn ica  b y ła  większa, w ó w c za s  
o tr z y m a ją  z funduszu  w y ró w n a w c z e ­
go dodatek ale tylko tyle, ab y  ró żn ica  
n ie w yn os iła  w ię c e j niż 7 procent. M o ­
żna za tem  p rz y ją ć  jako  regu łę , że 
ogrom na część urzędników  otrzym a 
w skutek przeszeregow ania, pobory 
poważnie obniżone.

Przeszeregow anie ma b y ć  dokona­
ne w  ciągu stycznia, tak, aby przed 
i-ym  lu tego  reform a uposażeniowa 
m ogła wejść w  życie.

W  uchwalonych w  środę rozporządzę* 
niach w  spraw ie poborów  urzędniczych, 
najważniejsze znaczenie, jak się pokazuje, 
posiadają przepisy o rozmaitych dodat­
kach. Przewidziane są mianowicie do­
datki lokalne dla Warszawy, niektórych 
miast woj. Śląskiego, Białej Małopolskiej, 
Gdyni, Helu i Gdańska, wynoszące w  za­
leżności od grupy uposażenia od 450 do 
15 zł. Następnie dodatki funkcyjne dia 
urzędników na stanowiskach kierowni­
czych, które wynoszą od 3.000 do 50 zł. 
miesięcznie, a wreszcie dodatki służbowe, 
motywowane „szczególnemi właściwo­
ściami” służby, przysługujące w pierw­
sze! linji wojskowym i policji, w m ie s ię c z ­
nej wysokości o 450 do 40 zł. W  ten spo­
sób w ięc premjer oprócz 3.000 zł. mie­
sięcznej pensji, pobierać będzie drugie 
tyle dodatku funkcyjnego, a razem z do­
datkiem lokalnym pensja jego wynosić bę­
dzie 6 i pół tys, zł. Pensja generalnego 
inspektora armii w yniesie praw ie 7.000 zŁ, 
pensje m inistrów blisko 4.500 zł., pensje 
w icem inistrów  ponad 3.000 zł., pensje in­
nych dygnitarzy będq również kilkakrot­
nie wyższe niż dotąd.

Pokryc ie  w ydatków  na te podw yżk i 
uzyskane zostanie z obniżenia poborów 
olbrzymiej rzeszy pozostałych urzędni­
ków.

.....
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bita bardzo korzystne w rażenie; musiała przyznać, 
iż w  swej jedwabnej, błękitnej sukni była uderza­
jąco piękna. Pomimo to, nie mógł się pozbyć pewne­
go niemiłego uczucia.

Janusz był niewidomy. Dla kogo wiec boronów- 
■ma ubierała się tak strojnie i w spaniałe?

Zawiązała się rozmowa o obojętnych rzeczach, 
a potem Jerzy  na życzenie Sydonji opowiadał o swej 
narzeczonej.

Rozmowa toczyła się dalej i wtenczas, gdy słu­
żący oznajmił, że podano do stołu i całe tow arzy­
stw o przeszło do jadalni. Jerzy  wspomniał też o ma­
donnie, którą miał zam iar namalować dla kościoła 
w  Lipczycach.

Janusz przypomniał sobie przy tej sposobności 
o malarskich zdolnościach kuzyna i zaczął je w y­
chwalać wobec Sydonji.

— Tak. tak, drogi chłopcze, masz w  sobie iskrę 
Bożą! — zakończył swe pochwały, przeciw którym 
Jerzy  protestow ał ze śmiechem. — Zawsze prag­
nąłem posiadać obraz twego pędzla.

Janusz strzepnął nagle palcami.
— Mam doskonałą myśl! — zawołał. — Ponie­

waż wobec pracy nad Madonną nie bedziesz miał 
czasu na malowanie innego obrazu mógłbyś mi przy­
najmniej w yrysow ać dzieci! — Zobaczysz je po 
obiedzie.

Jerzy zgodził się natychm iast na propozycję 
kuzyna, który był tem tak uradowany, że nie mógł 
się doczekać końca obiadu. W stano też niezadługo 
od stołu i udano się do parku. Tam bawiły się za­
zwyczaj dzieci.

JU WYCIACS
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T ak było i dzisiaj. Już z daleka słychać było ra­
dosne okrzyki i śmiechy malców, którzy zabawiali 
się ze Sułtanem, olbrzymim psem ; gdy dzieci ujrza­
ły nadchodzących, podbiegły do ojca z krzykiem.

W  sposobie, w jaki przyw itały sie z baronów­
ną, czuć było trwożliwość i pewną niechęć, chociaż 
Sydonja zw racała się do nich z przesadna czułością. 
Za to do hrabiego Jerzego wnet powzięły zaufanie, 
pomimo, że widziały go po raz pierwszy. Była to 
bowiem prosta i serdeczna natura, która szybko so­
bie zdobywała syrnpatje ,i serca wszystkich, szcze­
gólnie zaś dzieci.

W szyscy udali się razem  do jaśminowej altany, 
do której przyniesiono też za chwilę kawę i tutaj do­
piero spełniło się tajemne życzenie Jerzego. Gdy się 
bowiem zbliżył do altany w yszła z niej Olga, by zro­
bić miejsce państwu.

Czuwając nad dziećmi, szyła tutaj i czekała te­
raz. czy baronówna każe jej odejść do willi, czy po­
zostać. Ponieważ zaś Sydonja nie zw racała na nią 
najmniejszej uwagi, zatrzym ała się skromnie w pew- 
nem oddaleniu.

Hrabia Jerzy, który na ukłon Olgi odpowiedział 
lekkiem skinieniem głowy i uprzejmym uśmiechem, 
nie mógł się jej przypatryw ać, jeśli nie chciał się na­
razić na zarzut braku taktu. Trudno mu jednak było 
zachować obojętność, bo nadzieja jego, że młoda ko­
bieta, która tak długo zajmowała jego myśli, wyda 
mu się przy dzisieiszem widzeniu rnniei uroczą, nie 
spełniła się. Przeciwnie. P o łą c z e n ie  dziewczęcego 
wdzięku z kobiecą tkliwością, łagodność .iei rysów, 
czystość jej m a r z y c ie l s k ic h ,  niebieskich oczu, wzbu­
dziły na nowo jego podziw i zachwyt.

Hutnot
P O D Z IA Ł .

Do s tarego  rabina 
zg łosili się dw aj bracia 
z prośbą o poradę. Bra­
cia nie mogli się pogo­
dzić p rzy podziale spad­
ku.
Rabin myślał, myślał, 
wkońcu rzek i:

—  Ja co wam po­
w iem . niech starszy po­
dzieli spadek na dw ie 
części, a m łodszy niech 
sobie w yb ierze-

ODPOWIEDZ.
Pan dyrek tor Antoni 

Kupść, szef w ie lk iego  
przedsiębiorstw a o tr z y ­
mał pew nego razu list, 
k tóry  doprow adz i go  do 
n a jw yższe j pasji. B lady 
z wściek łości p rzem ie­
rza! szybkim  krokiem  
gabinet.

W końcu uspokoił się 
nieco, o tw o rzy ł okno, by 
zaczerpnąć św ieżego  po­
w ietrza. i po krótkim  
zastanowieniu się po­
d yk tow a ł sten-otypistce 
następującą o dp ow iedź ;

—  Pan ie ! moja sekre­
tarka iest kobietą i dla­
tego  nie m oże nap:.s.’ ć 
tego. co o panu myślę, 
la zaś ie 'tem  gentlem a- 
lem  i n:e m ogę o era 
tiyśieć. Pan iednak b e  
:est ani kob 'eia . ani 
gentlemanem i wobec 
tego z pewn iścią umie 
pan zrozum ie.
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S P O R T  i  K U L T U R A  U I Z T C Z N A
B r a g l c  z w y c i ę s t w  o  p o I s M c U  p i ł k a r z y  n a  Z a c h o d z i e
iR -ep w ezen ta c ia  Mwmikorsm - w&pr&zemtacja M olam & li % :3 $ 3 :3 }

P o  św ietnym  debiucie krakow skie j repre- 
*entiacjl p iłkarskiej w  Brokseli, gd zie  —  jak  
podaluśmy już —  pokonała reprezen tację  
„C zerw on ych  D ia b łów " w  stosunku 7:5, pił­
karska reprezen tacja w y jech a ła  do Hagii, by 
tam w ieczorem  p rzy  św ietle  elekt rycz nem ro­
zeg ra ć  spotkanie z reprezen tacją Holandii, 
w ystępu jącą  nieoficjalni© pod nazw ą „Zw alu - 
v c n "  —  Jaskółki.

Zam iast na śniegu i m roz ie  —  Jak to b y ło  
w  Brukseli, —  w  Hadze graM P o la cy  na boi­
sku rozm okłem  Przy 5 stopniach ciepła, dla­
te g o  też trudno b y ło  obu zespołom  rozw inąć 
g rę  o  w ysok im  poziom ie. P o la cy  nie p rzy ­
zw ycza jen i do g ry  w  podobnych warunkach, 
■nie graM tak d ob rze  jak w  Bruksełi. P r z y c z y ­
ną tego  b y ło  rów n ież św iatło  e lektryczne.

P ie rw s z e  m inuty sto ją pod znakiem  lekkiej 
p rzew a g i H olendrów , k tó rzy  u ją w szy  iimcj-a- 
i y w ę  w  sw e ręce, narzucają z 'miejsca górn y  
system  gry . Kraików nie m oże sobie i  taką 

. grą  dać rady i d o p ie ro . po opanowaniu boiska 
i warunków  terenow ych, zaczynia grać dołem, 
co  pozw a la  mu In ic ja tyw ę p rze jąć  w  sw o je  
ręce.

W  drożyn ie  krakow skie ] na p ierw sze  mtel- 
sce w yb ił się ataik, a zw ła szcza  je g o  dw a asy  

. Sm oczek  i Pazurek. —  M alczyk  gra ł znacznie 
lep ie j miiż w  Brukseli 1 trójka środkowa tw o ­
rzy ła  teraz wspaniałą całość. Ze skrzyd ło ­
w y ch  lepszy  był, w tyim dmśiu C iszew ski, k tó­
re go  akc je  uw ieńczone b y ły  zresztą dw om a 
goala-mii. Kiuiblński, gra jąc  p rzeciw  lewem u o- 
b rońcy  L d y v e fo ,  grającem u ordynarna* p rzez 
caiły czas. irie m ógł p rzep row ad zić  tak  sku­
tecznych  akcy j. Jak C is zew sk i

w ara  gra ł znacznie lepiej nilż w  Brukseli, lecz 
mumo to popełnił kilka błędów , z  k tórych  Je­
den, polega jący na zbyt długiem  p rze trzym y­
waniu piłki, k osztow ał nas jedną bramikę.

W  druiżynne holenderskiej -należy w ym ie­
nić przedewszysfkiiem  skrzyd łow ych  Nełlena i 
Gełdera. a ponadto doskonali b y li łączn icy, 
zw ła szcza  Brooken..

Pom oc holenderska stała na w ysok ośc i z a ­
dania. W yró żn ił się jedyn i* Breitner.

O brońcy natomiast byLi doskonale zbudo­
wani i dobrze szli ma piłkę. Atak krakowski, 
z  ob a w y  przed nimi. zaprzepaścił bardzo du­
żo  piłek. —  Bram karz holenderski b y ł naogól 
dobry, m ógł Jednak oonajimniej jeden strzał 
M alczyka  obronić. Jako całość drużyna kra­
kow ska p rzew yższa ła  znaczni© H olendrów , 
choć można pow iedzieć, że jedna i druga stro­
na zaprzepaściła w ie le  dogodnych  sytuacyj 
podbram kowych.

P ierw sza  bramka pada d la H olendrów  w  
8 nuto. Z centry lew osk rzyd łow ego  p raw y 
łącznik B rocken  uzysku je b. ładną bram-kę

g łów ką. W yrów n u je  d la P o laków  M a lczyk  w  
13 min. Po  szeregu gw ałtow n ych  ataków  Kra­
kow a  na bramkę holenderską, K raków  zdołał 
naw et p rzez Pazurka w  17 min. uzyskać p ro ­
wadzen ie, poczem  z e fek tow n ego  przeboju 
środkow y napastnik m ie jscow ych  w yrów n u je . 
W  33 min. Poiska jeszcze  prow adzi ze strza­
łu Sm oczka, a H olendrzy w yrów nu ją  w  ostat­
niej minucie przed przerw ą przez doskonałego 
Brock-ema. Po  p rze rw ie  zdawał-o się, że Pola­
cy, dzięk i doskonałej form ie, jaką pokazali w  
pod koniec p rze rw y , „ro zn iosą " m iejscowych. 
Tym czasem  ataki H olendrów  b y ły  niebezpie­
czn iejsze, a Kocz w ara  w  bramca poi sk i-ej po­
pisuje się kilkakrotnie ładnemii pobiinsotiadaroi. 
P o  szeregu ataków m ie jscow ych  zryw a ją  się 
zn ów  P o la cy  do  boju i  w  27 min. decydującą 
o  zw yc ięs tw ie  bram kę zd obyw a  C iszew ski z 
ładnego strzelni w  p raw y  róg bramki. Pod  
koniec gry, P o la cy  dążą do utrzym ania w yn i­
ku.

Sędzia p. Laugenus (B e lg ja ) b. dobry. W i-  
<łzów koło  18 tys.

m  zaiieraiE
«2o We racfiiif

Urządzana staraniem Dyrekcji O. K. P. cenie 22.60 zł. w obłe strony. W pociągu
Krakowie i Katowicach przy współ* 

udziale Tow. Krzewienia Narciarstwa, 
wycieczka pociągiem popularnym z Kato-

w t ó r a  J w r s » S M L 3 i  r * *  - t « »  w
mego gracza hołendersifciego Nellena. w y w ią za ł Świąt na rluoulszczyznie , cieszy się ol 
się ze  sw ego  zadania zupełni* dobrze. B rat brzymiem zainteresowaniem. Z okazji po­

myślnych warunków śniegowych, pociąg 
wyrusza w najbliższa sobotę nieodwołal­
nie o godz. 21,12. Bilety sprzedaje wy­
łącznie P. B. „Orbis” w Katowicach po

je g o  Kotl-airczyk L grał bardzo  p racow ic i* 1 
- ambitnie, za rów n o  jak 4 Mysiaik, k tó ry  miał o 
w ie le  lepszy m ecz, jak w  Brukseli,

Z  obrońców  na pi er wszem  miejscu n a leży  
w ym ien ić  Pychow sk iego , k tóry  gra ł doskona­
łe. _  Pająk  popełnił kilka błędów , nie czu jąc 
się dobrze na śliskim terenie. B ram karz K ocz-

wszystkle miejsca są numerowane, dan* 
cłng-bridge, bar itd.

W programie przewidziane są kullgl, 
wycieczka do Jaremcza, koncert muzyki 
huculskiej, oraz wyjazd do Żabiego.

Należy się spodziewać, że wobec tak 
urozmaiconego programu, wycieczka uda 
się znakomicie 1 da jej uczestnikom maksi­
mum zadowolenia.

w  FTę!opc*!s«©
M IS T R Z O S T W A  K R A K O W A  W  T E N IS IE  

S T O Ł O W Y M .
Stosow n ie do uchwały Polsk iego  Zw iązku

Teni-sa S to łow ego , obradu jącego w  ubiegłym  
tygodniki w  Łod-za, odbędą się w  K rakow ie  
m istrzostwa Polski w  tenisie s to łow ym , p rzy - 
czem  w  m istrzostwach ok ręgow ych  startow ać 
będą z każdego  okręgu, po 2 d ro żyn y  (m istrz 
t w icem istrz), a w  konkurencjach łndyw iduaj- 
nj'ch, po 4 zaw odn ików  z ‘każdego  okręgu.

Sport w  Cxecfi®sf©w«!«ji
S K . B A T A  —  Cz. SS. O Ł O M U N IE C  7:7

W  domu Służby w  Zrinie rozegrano 14 bm. 
rew a n żo w y  m ecz bokserski SK- Bat'a  —  'C z.
SS. Ołomuniec. S ęd z iow a ł p. Lindner z Brna.
Bat‘ a wystąip’!ł b ez miśtirza czech osłow ack iego  _
H ave ik i i bez Sadka Za H ayelkę wystąpi? Fra- Orano

g fa ł  ofia-rnie, a le  musiał ulec technicznej i ły ż ­
w iarsk ie j p rzew adze  W itk ow ie . S corow ali: 
Sdo-yak 4, M-edek 3, Kubeczka 2, Miiliczek 1, 
N o w y  1. Zapasow i p rzyg ląda ło  się 400 'wi­
dzów'-' ' ............
SK. C ZE C H IE  V II - -  1 Cz. L T K , M AR . G Ó R Y  

1:0 (0:0 0:0 1:0)
'M -dorzedodów -ym  „S oko la1-' w  M ai. 

niek, za Sadika Czerw taka. P ie rw s z y  Punkt G ófaćh . G ra b y ła  w yrównana- Jedyna bramka 
programu stanow iło  srpotfcanie dw6ch przed- padła pod koniec g ry  ze strm tu Chiwiłij. Z a w r  
StawicieM SK. Bat‘a Val,ka i Kuliszka- W  w a- n# M; .niebaczny

W  ubiegłą sobotę i n iedzie lę  rozegrano 
drugą kole jkę  d rużynow ych  m istrzostw  K ra­
kow a  w  tenisie sto łow ym , przyczem  uzyska­
no następujące w yn ik i: Makkaibi —  Siła 5:2, 
W is ła  —  H-agi-bor 5:2, Ż. T l S. —  Hakoah 2:5, 
Samson —  Ż. M. S. 7:0, Samson —  W isła  5:2, 
Z. M. S —  H agibor 4:3, Sarosom —  2. T . S. 
5:2, 2. M. S. —  Siła 5:2.

P o  ostatnich spotkam!ach, kolejność m iejsc 
przedstaw ia  się Jak następuje: 1) Samson, 2) 
M akkabi, 3) Hakoah, 4) Hagibor, 5 ) W isła, 6) 
2. T . S., 7) 2. M. S.. 8) Siła.

ECH A R E O R G A N IZ A C J I L IG I.
(J. L .) W ieść  o  proponowanie] p rzez Za­

rząd  L ig i reorgan izacji w  kierunku u tw o rze ­
nia extrak ła »y  polskiej, składające] się z 10 
klubów , w yw o ła ła  w  K rak ow ie  zdziw ien ie, 
gran icząc* z oburzeni cm. Jak bow iem  w iado­
mo, do proponowane) L ig i ni* w es z łyb y  2 kra­
kow sk ie  kluby, a to Garbarnia i P od górze  któ­
re  a szczególn ie ta p ierw sza dobrze się pol­
skiemu piłkarstwu zasłużyła, piastując nawet 
®aszczytne m istrzostw o państwowe. T o  też 
'miesivchanem wprost pominięciem krakowskich 
drużyn jest podobny wniosek zarządu L ig i:

Jak się dow iadu jem y, oba zain teresowane 
k luby zw o ła ły  wspólną konferencję, mającą 
na celu ustałeniie odpow iedn iego solidarnego 
stanowiska, odnośnie tego n iebyw a łego  w 
dziełach polskiego foot-balu wniosku. 
N A J M IĘ K S Z A  W  K R A K O W IE  Ś L IZ G A W K A  

na boisku Makkabi, c ieszy  się włeijkiem 
pow odzen iem  publiczności. Czynna jest bez 
p rze rw y  od godz. 8 rano do 10 w ieczorem . 
Geny w  stenów  niskie.
K U R S  N A R C IA R S K I C R A C O V Il W  B U K O ­

W IN IE .
Sekcja narciarska K. S. Gracowla przyjm u­

je  jeszcze  zgłoszeni,a na kurs narciarski dla po­
czątkujących i wpraw nych  w dniach od 24 
bm. do 1 stycznia 1934. Koszta kursu w yno­
szą 60 zł. od osoby, łączn i* z kosztam i 9-cio 
drutowego pobytu, utrzym ania, biletu kole jo­
w ego . Instruktorów itd.

Zebranie in form acyjne uczestników kursu, 
odbędzie się w e czw artek . 21 bm. o god z in ę  
19 w lokalu klubu. ul. W ie lopo le  4.

UKARANIE KLUBU I PIŁKARZY.
Na ostatniem posiedzeniu W . G. i L)., K Z. 

O. P. N. ukarał K. P  W  Sand-ecję, g rzvw n ą  
zł. 15 za gr' z n ieżw iązkow ą drużyną. R ów ­
n ież na ter samem posiedzeniu ukarał gracza 
S tachow icza Stefana z K. S. Prądniczaoka 
2-tntesłęcztią dyskw alifikacją , za ntobezpieęz- 
ną grę i n ieposłuszeństwo wobec sędziego, 
p row adzącego  zaw ody Hagśbot —  PrądnnczcL 
koi o w s tr zo s tw o  klapy C.

d ze  muszej Piała (O łom uniec) pokonał r,a pkt. 
F iszera  (B a t‘ a). W aga  p iórkow a : W in k ler (B ) 
—  S v o 7.il (O l),  zw y c ię ż y ł na pkt. W inkler. 
W a ga  lekka: Loos —  Svazi1,' zw y c ię ż y ł  Loos  
na pkt. W ełtarM  G zerw taka — Skudirzik I., 
zw y c ię ż a  Skudirzik I w  kole k* o.. W aga. śred­
n ia: Nevrłk.a —  Sk-udrz k II. rem isow o. W  w a­
d ze  półciężkiej, obaj bokserzy  zdyskw a lifiko ­
wani, W a ga  c iężka : Franiek —  Vodiczka,
zw y c ię ża  Franiek z powodiu n iestaw ien ia się 
p rzeciw n ika.

O X F O R D  —  K O M B . T E A M  S P A R T Y  
I S L A V J I 1:1 

M ec z  h oke jow y  grano w  Z im ow ym  Stadio­
nie w  P radze. O bie bramki pad ły w  ostatnich 
sekundach. P torw szą  bramkę strzeli! Zdeniek 
Jiirotka. w y ró w n a ł Andrew-

W  PE t.N I SEZO N U  H O K E JO W E G O  
W  O S T R A W S K IE M  

Zima tęgo  trzym a, to też okrąg  ostraw ski 
znajda e się pod znakiem hokeja na lodzi©, 
św iad czą  o  tom każdodzienne m ecze i trenin­
gi. Ostatnio rozegran o  3 m ecze: W  W ilk o w i­
cach. Ś ląske l O straw ie  j Mar. Górach.

S K . S L O V A N  -  SK. ŚL. O S T R A W A  
8:0 (0:0 4:0 4:0)

Na-t o rze  łodiowym SK- Śl. O s tra w y  ro ze ­
gra ł S1ovan tren m gow y mecz z ś l. Ostrawą 
przed 40ft w idzam i, k tó rzy  odchodzili z toru 
zadow olen i z giry. ale mm!e początkiem , k tóry  
się opóźnił o cale pól godziny. Jest to godny 
potęprenia nietakt zarządu, kazać publiczności 
tak długo czekać na 17-stopniowym m rozie. 
W  p ierw szej tercji gospodarze staw iają m ęż­
nie czo ło  silniejszemu przeciw n ikow i, a zw ła ­
szcza w y ró żn ił się bram karz Losow sk i. k tó ry  
w ie lokrotn ie odbił krążek. W  ciągu dalszej 
g ry  Ś ląsko-O straw scy nie w y trzym u ją  napo- 
ru. S lovana. k tóry  korzysta ł ze  sw e i rutyny i 
opanow ał pole. W  drużynie S loyana najlepiej 
grała obrona, a w  napadzie M etelka. S ędzio ­
w a ł mż. C7ftcz,atka-

SSK . W 1 T K O W IC E  _  HC. G R U S Z Ó W  
11:0 (3:0 3:0 5 :0)

Orano w  W itkowiicach. P rze tiw n ik rem  go ­
spodarzy by ! ruch liwy HC. G ruszów , k tóry

K A R Y  W  O B O ZIE  Z A W O D O W C Ó W
Na ostatniem' posiedzeniu profesjonalnej ko ­

misji ś ro d k o w o  czesk iej Żupy, nałożono na 
g ra czy  następujące k a ry : Ledvina, AC . Sparta 
150 Ke®. Josika, S lav:a  50 Kcz, Szostak, Kładmo 
60 K cz, Perner, Lanhaus, G zierw weny, Baron, 
Kocsis. Fajt, Skala i Bernasek, w s zy s c y  z Bo- 
hem ans po 100 Kcz.

D Z IE S IE C  N A J L E P S Z Y C H  W Y N IK Ó W  
C Z S Ł . W  R ZU C IE  D Y S K IE M  

Podobn ie, jak w r  zuci© kulą dominuje w śród  
czeskich lekkoatle tów  w  rzucie dysk iem  re­
kordzista Douda T ego ro c zn y  poziom  w  rzucie 
dysk iem  jest znakom ity- W  u‘b eg iym  roku 
rzuci-ło ponad 40 m. 11 atletów , tego roku jest 
iuch 16. P rzec ię tn y  rzut p ierw szych  diziesię- 
clu w ynosi 4324,6 cm. Bardzo dobre  stanow i­
sko za ję li atleci m oraw scy, zw łaszcza  ziiński 
(Z lin ) Franiek. Znakomitą klasę stanow i Hyn- 
drich z P rośc i eto-w a i Harapana z SK. W-ał. 
M ięd zyrzecza .

Tabela  p ierw szych  dziesięciu  przedstaw ia  
się następująco:

4668.5 om : Douda. S1avia, P ra ga : 4594 cm: 
Knotek. S lavia . P ra ga : 4432 cm: V itek st-. S o­
kół, Znoriim; 4.501 cm : C bm ie lk  st., S layia, 
P raga ; 4271 cm : M aresz. Cz. SK B ra tys ław a ; 
4260 om : Franek, SK  Bat‘a, Z lin : 4248 cm: 
W aniouozek, VS  P raga ; 2616 om: Chmieiik,
mł. S lavia, P ra ga ; 4151 cm : Hedrych. SK F ro ­
ść le jów ; 4105 cm: Hampapa, S K  W ał. M ięd zy ­
rzecze.

Z A W O D Y  N A R C IA R S K IE  W  LESZNEJ 
D O LNE J

W  dniach 31 bm. i 1 styczn ia 1934 r.. a w
braku śniegu w  dniach 13 i 14 styczn ia 1934 r. 
zostanie oddana do użytku braci narciarskiej 
p rze z  addiział P. T . B- S. ,,W różn a“  w  Lesznej 
Dolnej skocznia narciarska. P rotek torat nad 
uroczystością ra czy ) objąć P- dr. Karol Ri-pa, 
konsul R zeczypospo lite j Polsk i w  M or. Ostra­
w ie.

P r z y  te) sposobności odbędą się publiczne 
zaw od y  o pubar w ęd row n y Rady O rgan izacy j­
nej P olaków  7.agranicą, o raz za w od y  w  bie­
gach i skokach dla wszystkich kategorii za-

Sporf w Zagłębia DufcrowsttleKi
BIE G  O O D Z N A K Ę  P . Z. N.

O ddział będziński 2. T . T . N. Ma-kabi B iel­
sko, urządza po raz p ierw szy  w  Zagłębiu b ieg 
narciarska o  odznakę P. Z. N. na przestrzen i 
12 kim. Trasa rozpoczyna się na placu ćw i­
czeń, straży o gn iow e j p rzy szosie czeladzk iej 
w  Będzin ie i b iegnie p rzez g ó ry  m ałobądzkie 
do e lektrow ni, poczem  z pow rotem  do g ó ry  
św. D oro ty  w  Grodźcu i p ow rót na plac ćw i­
czeń. B ieg ten ma na celu propagandę nar­
ciarstwa w  ZagtęMu.

Ł Y Ż W IA R Z  S O JK A  W  BED ZIN IE .
W czo ra j sprow adzono do Będzina św ietne­

go  ły żw ia rza  z Śl. T  L. w  Katow icach  p. S o j­
kę, k tó ry  na ś lizgaw ce  Sokola, zadem onstro­
w a ł Jazdę figurow ą, w zbudzając pow szechny 
podziw .

Ś L IZ G A W K A  N A  D Ę B O W E J G Ó RZE.
S ze reg  tow arzystw , a m iędzy tonem1 zw ią ­

zek  reze rw is tów  na D ębow ej G órze  w  Sos­
nowcu przystępuje do  urządzenia ś lizgaw k i na 
„b ag rze ", która będzie ośw ietlona, a na m iej­
scu ma być rów n ież muzyka.

N. S1ELEC -  ST . S IE L E C  5:2
W  spotkaniu re '"a in żow em  zespó l ping­

p on gow y  S. M. P. N o w ego  Sielca pokonał po 
ra;z drugi S. M. P. St. S fe lec w  stosunku 5:2.

P rze w a gę  zw y c ię z có w  stanow iły  t. zw . 
„ fa łs ze ", k tórych  zaw od n icy  St. S ielca iii© 
zaw szę  potrafili odparow ać.

$ 9  o rt n ®  Ś fg s ^ n
Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  W  K A T O W IC A C H .

16 i 17 b. m. o d b y ły  się na sztucznym  to- 
rz-e łyżw iarsk im  w  K atow icach  zaw od y  pań 1 
panów Ś ląskiego T o w a rzy s tw a  Ł yżw ia rsk ie ­
go w  jeźd zię  figu row ej. U dzia ł brali: panie 
B zdoków na Anna, Hurska Helena, Ł ysak ow ­
ska M onika i P re isów n a E lfryda ; pan ow ie : 
Breslaiter A., Breslauer P ., G robert, Kalor I 
Lindner.

I m iejsce w śród  pań za ję ła  Bzdoków na* 
II —  Łysakow ska , IT1 —  Hurska, IV  —  prea- 
sówna. I m iejsce wśród panów za ją ! Bresian- 
* r  P „  II —  Grobert, II I  —  Kalor, IV  —  Bre- 
stainer A., V  —  Lindner. S ędziow ali panow ie: 
K ap itan  sportow y  Lubina, Pniok  i inż. Popo­
w icz.

N a leży  zauw ażyć, że poziom  Jazdy figuro­
w e j stal na w ysokim  poziom ie.
K. H. S1E M IANO M TCE  -  B. B E. V. B IE LS K O  

4:2 (3:1, 1:0. 0:1)
17 bm, odb y ł się w  S iem ianowicach m ecz 

o  m istrzostw o śląska pom iędzy n a js lp ie js ze - 
mi drużynami Ś ląska  K. H. Śierniiatjowłce I 
B. B. E. V . B ielsko. Drużyna S iem ianow icka 
p rzew yższy ła  pod w zg lędem  technicznym 
sw o jego  -przeciwnika. Już w  p ierw szej terc ji 
ślieznem i przebojam i slem łanowiczanie zdobvH 
tr zy  brairnki, w  następnych tercjach gra b y ła  
już tn idniejsza. b ielszczan ie dołożyli w szyst- 
kłch sil, b y  w yn ik  w yrów n ać , co im się jed ­
nak nie udało. N a jlepszym i graczam i w śród  
bielszczan b y li Krause i Całka, wśród siem ia- 
n-owtozan wyróżnłaiM się pp. Sitko, Becała 1 
Szczypa.

Bramiki dla B ielska zdobyli p. Krause 2, dla 
S iem ianow ic S itko i Becała po 2. S ęd ziow a ł 
p. Golnik Fęll-ks.

ŚN IEG  W  B E SK ID A C H .
W czora j. 21 bm., pow łoka śniegu w ynosiła  

60 cm „ szczególn ie  w e  W iś ie

@$Sfóaiwze ifcęmM§£w 
B V 9 fie id H £ ia $ ą  d o  J l i e m i e c

W  drugie św ięto  B ożego  Narodzenia, w y ­
jeżdża kępiński Klub S portow y  „P o lon ia " do 
S ycow a  (Niem-cy), b y  rozegrać zaw ody w pił­
kę nożną z tamt. drużyną „V ere in  fuer B ew e - 
gun-gsspiele".

w odn ików  p rzy  w spółudzia le zaw odn ików  z 
Polski. Zgłoszen ia do zaw od ów  k ierow ać  na­
le ży  pod adresem : K aro l la s k a . Dolna Leszna 
nr. 6-

N a leży  podkreśl'ć, iż skocznia pow stała 
dzięk i bezinteresow nej pracy n ielicznej garstki 
c złon ków  i n ieczłonków , oraz ofiarności pp. 
Jasiów. Lesznuańska skocznia swem i oennemi 
zaletam i, jak: średnia w ie lkość (m oż liw y  skok 
do 30 m), ba,rdzo ła tw y  dostęp dla środow isk  
przem ysłow o-hand low ych , jak T r z y m e ',  C ie­
szyn, a nawet Zagłęb ie Karw ińskie (oddalona 
jest 30 mtout od stacji k o le jow e j). potKhnie 
naretorstwo polskie w  Czech-osłowaci-j na no­
w e  tory. N iechaj w ięc  nikogo nie braknie na 
tej uroczystości. S zc ze gó ło w e  program y prze­
syłam y na żądanie, bądź też o trzym ać Je moż­
na w e  w szystk ich  registrowam ych klubach 
narciarskich.

Sezon narciarski na Slasku
w cealef i»ełrai

Śląsk" K lub Narciarski z  udziałem P  B. 
.O rb is" w Katow icach urządza z okazji mi­
strzostw  s-ztaietowych P o lsk i 50 kim. o puhar 
toż- Faechera oraz o fic ja lnego  otw arcia sezo­
nu zim ow ego. Konkurs skoków  w  Glębcu (p o -, 
c iąg popularny do W is ły  pod nazwa „S y iw ę - 
ster w  W iś le " ).  Pirogiram przew idu je m. in.

w y e e c z k i w  najbliższe oikolice W is ły , pokazo-. 
w e  lekcje jazdy na nartach ,. ku!ig> do Zamku 
Prezyden ta  i szereg innych atrakcji, jak w dn- 
31 bm. sy lw ester narciarski w  kilku lokalach 
W isty.

W y  azd pociągu popula-rue,go z K atow ic  w  
dmlu 31 bm. ramo. P o w ró t i  W is ły  do K atow ic

k o lo  22.30- Cena biletu k o le jo w ego  w  ob ’e 
strony 5.80 w  w ygodn ych  wagonach putMia- 
n-owskich. Dla w y g o d y  uczestników funkcjono­
wać hędizie wagon  dancing-baar. B liższe  szcze  
góty i zg!r»szenia w w yc ie czce  przvJrn-u e w 
K atow icach  P . B . „Drtois", p rzy ul. 3 M aja.
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przygody bezrobotnego froncna

Froncem ze siekierą w ręc© 
olcho skrada się do lasu, 
by ściąć piękną choineczkę, 
aie robiąc przy tem hałasu.

Wszystko poszło, Jak po mafią 
więc Froncek z choS.iką wrąOą 
myśląc. Jak się to szczęśliwie 
udała ta nocna „praca".

A gdy znalazł się w pokoiu,
E drzewka wyskakują ptaki, 
więc biedak oniem&ał z strachu, 
myśląc, że to dijabeł jaki.

Ale b y j  to kruk i sowa, 
więc s:ę przęstał tein frasować, 
a następnie postanowił 
oba ptaki przezimować.

____________  tc ag daisyy tm<ąn )

Miesięczna prenum erata „7 G  R O  S Z Y “ wynosi zł. 2,3 ̂  

W kraju z przesyłką pocztow ą , . , . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztow ym  „ „ 2,41

KATOWICE  
Nr. 101.718

C E « N I K
O H t 9 S Z E N

i pole 15 x 67 mm. zł. 15 

O g l. drobne 20 gt. za słowu

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia” S. A . w K atowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w .  N o g a j .

' S f l l E l l  W Ł W >przed zaziębie*il©rai

P lerre  Charles, francuski m istrz w boksie 
wagi ciężkiej, zwyciężył ubiegłe] niedzieli 
mistrza Europy Norwega, Otona Poratha 
decydująco k. o. w drugiej rundzie. P o  
tem zwycięstwie zmierzy się Charles z 
Prim o Camera, o tytuł mistrza świata i 

Europy ,

K a w a  p r i e r o k l o n a  n a  l i k i e r
Plantatorzy kawy w  Brazylii nie wiedzą 

Jut, co robić z tym produktem, którego cena 
katastrofalnie spadla na rynkach światowycn. 
Topią tysiące worków z kawą w morzu, opa­
lają nia lokomotywy, ale ciągle tej kawy 
nieszczęsnej jest zadużo I ceny nie chcą się 
podnieść. Ostatnio plantatorzy z San Salva- 
dore wpadli na pomysł destylowania ziaren 
kawy i przerabiania destylatu na likier. Po­
dobno likier Jest doskonały I z nowego ekspe­
rymentu spodziewają się wynalazcy ciągnąć 
spore zyski

©
N i e z w y k l e  c l ę t k i e  ż y c z e n i a

W  Londyn ie za trzym a ł się w  tych dniach 
p rzed  elegancką w illą  w  dzieln icy H yde-Parku  
samochód c ię ża row y , k tóry  p rzyw ió z ł —  
g r a t u l a c j e .  P rzy ja c ie le  w łaścicie la  w ilii, 
p ro fesora  i zn a w cy  samskrytu, M ilier ‘a. zdo­
by li się na splatnie uczonem figla w  stylu an­
gielsk im . Pofeciii oni w yciąć, na trzech ogrom * 
nych blokach gran itow ych  napisy w  sanskry- 
cie i za w ieźć  ten ładunek do w illi profesora. 
O dpow iedn io  instruowani —  i w ynagrodzen i — ■ 
traga rze  nie dali się odw ieść  służbie profeso­
ra  od wykonan ia polecenia i w y ładow a li 
w szystk ie  trzy  bloki w  ogrod z ie  przed willą. 
P ro fe so r  wpadł z  początku w  gn iew , ale 
złagodn ia ł w krótce , gdy , p rzy jr zaw szy  się 
b liże j napisom na blokach, stw ierdził, iż za 
■wieraią one zredagow ane p raw id łow e w  sans- 
k ryc ie  tyczen ia  z powodu 60-iej roczn icy jego 
iniienin. O ryginalne te i n iezw yk le  w  swoim 
rodzaju „k arty  w iz y to w e "  w ażą  zgórą  10.000 
funtów ang. i są jedynym  z pewnością okazem  
tak ciężkich  gatunkowo gratu lacyj. D owcip  
się uda!, kosztow ał coprawda sporą sumę ale 
za to  ca ły  Londyn m ów i dziś o autorach w y ­
czynu i o gratulancie- Q r.

Jakżeż mało zw raca  się uwagi na ubranie 
dziecka, idącego zimą na spacer. Potrzebne 
jest dziecku pow ietrze , kon ieczny jest spacer. 
G łów ną jednak rolę od g ryw a  tu ubranie — 
dbać trzeba przedewsizystkiem , żeb y  nie byto 
za c iep le, allbe za lekkie, za krótk ie, jak się to 
p rzew ażn ie  w idzi. Na porę jesienną najlepsze 
jest palto z grubszego, w ełn ianego materiału, 
pod które można daw ać sw eterek . Bezpośred­
nie przechodzenie od letn iego paltka do  zim o­
w e g o  ubioru z kapturkiem i oo gorsze  śnie­
gow cam i jest s tanow czo  niehig enieżne. D ziec­
ku jest za ciepło, poci się ono, m ęczy  i w ted y  
maj la t w ie j przeziębia.

O gó ln ie  u żyw an y  zw yc za j kładzenia ręki 
za  kołn ierz uipewni nas najlepiej,, c z y  dziecko  
fest spocone.

Pod czas  spaceru d ziecko  pow inno b og a ć  
w  ogrodzie , a nie chodzić po ludnych ulicach.

Ś n iegow ce  podczas suchych dni jesiennych 
i lekk iego  mrozu są istnym  w rog iem  swobody#

dobrego humoru dziecka i zd row ia , pow inny 
one być  używ ane ty lko  podczas silnych m ro­
zó w  luib na śnieg i błoto. G rubsze buciki z ni­
ską cholewką na płaskim obcasie i grubsze 
w ełniane skarpetki w ystarcza ją  zupełnie w  
dnie suche. W  domu trzeba je zm ieniać na 
m iękkie, c iep le  pantofelki dom owe.

N iestety , moda ła tw o tabi wpadać w  krań­
cow ą  przesadę —  w ld iue się też n ieraz do ' 
późnej jesieni d z iec i z  gołem j kolanami w  
skarpetkach, które są podobno tak zahartow a­
ne, że chtiodiu nie odczuwają, jednak prędzej 
c z y  później odbije się to n iew ątp liw ie  na <-ta - 
nie s taw ów  tych  dzieci, luib na ich nerkach,, 
albo pęcherzu. ,

T o  samo można powledizieć o zb yt krótk ich: 
sukienkach d ziew czyn ek . W reszc ie  pam iętać; 
trzeba, że nie mies ac listopad, c zy  m arzec de­
cydu je o  odpow ledn iem  ubraniu, a le  term o- j 
metr.

i

The Royal Scot, najszybszy angielski pociąg, który pod mianem „Latający 
Szkot" tv celach propagandowych przebył w Kanadzie i Stanach Ziednoczo- 
nych t f .000 m il (angielskich) i był wystawiony na wszechświatowej wysta­
wie w Chicago, powrócił do Anglji, powitany w porcie przez narodową or­

kiestrę szkocką na kobzach.

Holowania giełd/ w waruatftc
e dnia 21 grudnia 1933 r.

Papiery państwowo;

3 proc. ©aż. budow lana 38,50, 4 proc. poż. 
n w e s ty c y  na sery jna 108,00, 6 proc. poż- do* 
jarow a 57,50, 4 proc poż. do la row a 49,85, 
7 proc. poż. stab ilizacyjna 55.00 - r  54.75 —
— 55,50 drobne, 7 proc. L  Z. P ań s tw o w ego  
Banku R olnego 83,25, 8 proc. L. Z. Państw o­
w ego  Banku R olnego 94,00, 7 proc. L . Z. Ban­
ku G ospodarstwa K ra jow ego  83.25 8 proc. L . 
Z. Banku G ospodarstwa K ra jo w ego  94.00, 
7 proc. ob ligacje  Banku G ospodarstw a K ra jo­
w e g o  83,25, 8 proc. obligacje Banku G ospo­
darstw a K ra jo w ego  94,00, 4 i pól proc. L. Z. 
Ziem skie K red y tow e  46.50 —  46-25 drobne. 
Tendencja d la p ożyczek  przew ażn ie  mocniej­
sza, d la lis tów  niejednolita.

Akcje;
Bank P o lsk i 82.50 —  83.00, K ie w s k i 10.00

— 9.75. L ilp op  10.35, Zieleniewski 700. Ten­
dencja niejednolita.

Dewizy;
B e lg ja  123.80— 70 -  i 24.06 —  123.44, Gdańsk

173.25 —  173-68 —  172.82, Holandia 357.75 —
358.65 —  356.85, Londyn 29.13— 75 —  29.28 —
29.00, N o w y  Jork 5.69 —  5.72 —  5-66, Nowy; 
Jork kabel 5.71 —  5.74 —  5.68, P a ry ż  34.88 — > 
34.97 _  34.79, P raga  26.43 —  26.49 —  26.37, 
S zw a jcaria  172.05 —  172.48 —  171.62, W io c h y  
46.76 —  46.90 —  46.66, Sztokholm  150.50 - -  
154-25 —  149.75. Tendencja p rzew ażn ie  moc­
niejsza.

Walułys
M arka n iem iecka n ieoficja ln ie 212.35, d o la *

,• p ryw a tn ie  5.68.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku;
P o ż . D illonow ska 66.75, poż. s tab iliza cy jn i 

’84-50, poż. w arszaw ska  52.25, poż. śląska 50.75

FoinafisHa giełda zbożowa
# dnia 21 grudnia 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Źybo 14.50—14.75, Pszenica 17.50—18, Owies Jedno- 

Wy 13—13.35. Jęczmień 693—705 er. 13.75—14, Jęczmień 
675—695 g.r. 13.35—13.50. Jęczmień browarowy 14.75—
15.50. Mąka żytni* 65 proc. 30.75—31, Mąka pszenna 6S 
proc. 39.50—31.50, Ospa żytnia 10—10,50. Ospa pszenna 
9,75—10.25. Ospa pszenna śruba 10,75—11,23, Rzepak pi- 
mowy 43—44, Groch Wiktoria 22—25, Groch Folgera 
21—23. Gorczyca 33—35. Mak niebieski 49—54, Wyka la- 
tawa 14—!3, Peluszka 14—15, Makuch lniany 19.50—20.50, 
Makuch rzepakowy 16.50—17, Makuch statecznikowy 19 
-20, Śrut Soya 23—23.50. Koniczyna czerwona 170—210, 

Koniczyna biata 80—110. Koniczyna żółta otłuszczona 90 
—-HO, Seradela 13,50—15,50. Usposobienie spokojne.

L U U łlU  i i U i ł . U  łJ i lL ii  y i l  I J  ŁI.U II U j  M U J i U U l U J U  H  iU t l  
n a f  w a ż n i e j s z y m  c e l e m  m e d y c y n y  p r z y s z ł o ś c i

C £ ł o s z e n i a

O B E LG Ę  rzuconą na M ikuszow ą W a lesk ę  
■odwołuje i orzeoraazam . P . M . 84.1

^ ■ i ś r ś s s g a m s t t m

Autor, k tóry  irkryf się pod pseudoni­
mem Sanct-Phar. w yda j broszurę, w  któ­
rej opisuje przyszłość m edycyny w  roku 
2000-ym. M edycyna, zdaniem autora nie 
będzie miała w iele do roboty ze zw a l­
czaniem chorób- które dzięki profilaktyce 
i uprzedzaniu ich będą coraz bardziej za ­
nikać- natomiast głównem  jej zadaniem 
będzie walka ze starzeniem się organ iz­
mu ludzkiego.

Na p ierw szym  w ięc  planie będzie sta- 
fo zapobieganie zwapnieniu naczyń 
krwionośnych, czy li sklerozie. Ludzie w  
starszym  wieku będą co pewien ozas pod­
dawani prześwietlaniu badaniu przez le­
karzy re jon ow ych ,'a  w  razie stw ierdze­
nia sk lerozy zostaną zastosowane nie­
zw łoczn ie  energiczne środki zapobiegaw ­
cze. W  ten sam sposób będą badane or­
gany w ewnętrzne, c zy  zachodzą w  nich

jakie zm iany organiczne. c z y  tw orzą  się 
osady w  wyniku procesu przemiany ma- 
terji. Odpowiednie leczenie będzie zasto­
sowane w  wypadkach stwierdzenia ta­
kich szkodliwych dla organizmu przemian 
i osadów. Słowem , zadaniem lekarza ma 
być stała obrona ob jaw ów . Zachowanie 
zdrow ia j energii życ iow e j do późnego 
<vieku będzie najważniejszym  ceiem. jaki 
sobie postawi m edycyna przyszłości.
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